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P. Prezydent Rzeczypospolite! podpisał...

Rozwiązanie Sejmu i Senatu
'  -  <  i  :  ,  . . .  • *  •  \>  ■* H  . • ? ;  •  •  V •  A .  > .

P. Prezydent Rzeczypospolitej podpisał wczoraj ordynacje 
wyborcze do Sejmu i Senatu, oraz ustawę o wyborze Prezy­
denta.

Wszystkie trzy ustawy zostały ogłoszone 
Ustaw" i weszły w życie z dniem ogłoszenia.

w „Dzienniku
***

W środę, dnia 10 b. m. w godzinach południowych dyrektor 
biura prawnego w prezydjum Rady Ministrów p. Władysław 
Paczoski doręczył marszałkom Izb ustawodawczych zarządze­
nie p. Prezydenta R. P. o rozwiązaniu Sejmu i Senatu.

Tekst zarządzenia brzmi, jak następuje:
„Zarządzenie Prezydenta Rzplitej o rozwiązaniu Sejmu i Se­

natu.
Najważniejszem zadaniem Izb ustawodawczych w bieżącej 

kadencji była praca nad stworzeniem nowych podstaw ustro­
jowych Państwa,

To doniosłe dla przyszłości Rzeszypospolitej dzieło zostało 
dokonane.

Wobec tego, że ustawa konstytucyjna i wydane w jej wy­
konaniu akty ustawodawcze opierają skład Izb ustawodaw­
czych na innych podstawach, niż dotychczasowe, rozwiązuję 
na podstawie art. 13 ust. (2) pkt. h. Ustawy Konstytucyjnej 
Sejm i Senat z dniem dzisiejszym.

Warszawa, dnia 10 lipca 1933 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

(—) I. MOŚCICKI",

Generalny Komisarz
W y b o rc z y

Ag. ,,Omria" twierdzi, że gene­
ralnym komisarzem wyborczym  
zostanie p. Zabierzowski, poprze­
dnio organizator wyborów w  la­
tach 1928 i 1930 z ramienia BBWR. 
P Zabierzowski spełniał w  m ię­
dzyczasie różne funkcje państwo­
we.

Legitymacje poselskie
Legitymacje poselskie i senator 

skie m ają byę zwrócone do Biura 
Sejmu i Senatu do dn. 16 lipca. 
W ażność legitymacyj na kolejach 
w ygasa 13 lipca o g. 9 r.

Pism o
Komisarza Rzędu

Komisarjat Rządu na m. st. 
W arszaw ę wystosow ał ponownie 
pismo do wszelkich organizacyj 
pracowników umysłowych, związ 
ków kobiecych i zrzeszeń techni­
cznych, w którem poleca, w związ 
ku z nową ordynacją wyborczą 
ogłoszoną w „Dzienniku Ustaw“, 
aby zarządy tych organizacyj na­
tychmiast złożyły do Komisarjatu 
Rządu imienne spisy swoich człon 
ków z podaniem dokładnego ad­
resu każdego.

P. Prezydent Rzeczypospoli­
tej podpisał więc ordynacje wy­
borcze, uchwalone przez Sejm 
i przez Senat głosami B.B. W R. 
,,Dziennik Ustaw" już się uka­
zał. Nowe wybory na podstawie 
nowych ordynaicyj wyborczych 
nastąpią najprawdopodobniej w 
ciągu września.

Z politycznego punktu widze­
nia akty wczorajsze oznaczają, 
że p. premjer Sławek odniósł 
zwycięstwo nad temi odłamami 
obozu „sanacyjnego", które nie 
chciały tak... błyskawicznego 
tempa. Sytuacja wyjaśniła się o- 
statecznie. Sytuacje wyjaśnione 
są zawsze lepsze od niejasnych.

P. Prezydent Rzeczypospoli­
tej podpisał... Zajął tern samem 
postawę określoną wobec spo­
ru, który się w Polsce toczy. Ten 
stan rzeczy przyjmujemy do 
wiadomości.

* *
*

Polski ruch socjalistyczny nie 
weźmie udziału w jvyborach. W 
tej swojej decyzji nie będzie o- 
dosobniony. Tem większą ener- 
gję musi skierować na stronę 
jpozytywną swego wysiłku, na 
pracę nad stworzeniem szero­
kiego frontu wszystkich żywych 
sił kraju, zdolnych do podjęcia

dziejowego trudu przebudowy 
społecznej, bez której niema o- 
ocalenia.

*  *
*

Powiedzieliśmy masom to 
wszytko, co stanowi zadanie e- 
poki:

gospodarka planowa, 
wolność,
prawo człowieka, 
pokój.
Powiedzieliśmy, że osiągnąć 

tę zadania można tylko przez 
objęcie władzy w Państwie, 
przez Rząd Robotniczo - Włoś­
ciański.

Ideologję Polski „pomajowej" 
bez Józefa Piłsudskiego repre­
zentują dzisiaj pp. Sławek, 
Beck, Car, Podoski. Przeciwsta­
wiamy tej ideologji naszą włas­
ną, której na imię Socjalizm. Nie 
szukamy już rozstrzygnięć na 

drodze wyborów do przyszłego 
Sejmu. Tę drogę zamknięto 
przed nami. A jednak życie o- 
każe się silniejsze:

„My powrócimy"... 
Powrócimy, bo jesteśmy czę­

ścią składową tego nurtu hi- 
storji, którego nie powstrzyma 
żadna przemoc ludzka, bo nurt 
ten wyrósł z bólów, z marzeń 
i z tęsknot miljonów.

Zmiany w Rządzie?
Według pogłosek, mają teraz 

nastąpić zmiany w składzie osobo 
wym Rządu. P. Prystor obejmie 
podobno ministerjum spraw w e­
wnętrznych, a ktoś z wybitnych 
konserw atystów  — ministerjum 
rolnictwa i reform rolnych. Pp.

M. Kościałkowski i J. Poniatow ­
ski ustąpiliby.

Nie ręczymy — rzecz naturalna 
— za ścisłoś£ tych pogłosek; w y­
dają się one jednak praw dopodo­
bne wobec „tryumfalnego pocho­
du" p. Sławka i jego najbliższego 
otoczenia.

Wszyscy pod sztandary
walki o Rząd Robotniczo-Włośc iański
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Jutro wolna w Afryce
Mussolini wysyła 400.000 żołnierzy do Abisynji

Daily Telegraph'1 twierdzi, że | ty w Londynie podkreślił konie-
 1  J________  1.1_______!  Z '  *1  1______1________f _głównodowodzący wojskami wio 

skiemi w Alryce wschodniej oświad 
czyi Rządowi, że będzie mógł pod­
jąć skuteczne działania wojenne 
tylko w razie podniesienia stanu li­
czebnego wojsk włoskich w Erytrei 
i Somali do 400.000. — Mussolini 
mial wyrazić zgodę; tak więc nale­
ży się liczyć z dalszą wysyłką od­

działów włoskich do Afryki, W 
tych warunkach wiadomości, jako­
by Wiochy miały podjąć w bli­
skim terminie ofenzywę, nie wyda­
ją się uzasadnione. W końcu ko. 
respondent dyplomatyczny dzienni­
ka twierdzi, że Włochy pragną 
zorganizować ten kraj na wzór 
Marokka francuskiego.

Sekretarz generalny Ligi Naro­
dów, Avenol podczas swej wizy-

czność jaknajszybszego zlikwido­
wania sporu włosko - abisyńskie- 
go, który stanowi poważną groź­
bę dla Ligi Narodów. W kołach 
londyńskich podkreślają, że zerwa­
nie obrad komisji rozjemczej w 
Sheveningen nie posiada zbyt wiel 
kiego znaczenia. Początkowo ist­
niał projekt zwołania Ligi Naro­
dów na dzień 27 b. celem miano­
wania arbitra.

Obecnie panuje tendencja po- 
zostaweinia sprawy obu stronom 
dopiero, gdyby w prekluzyjnym ter 
minie, wyznaczonym przez Ligę 
Narodów, t. j. do dnia 25 sierpnia 
nie nastąpiło porozumienie, Liga 
Narodów musiałaby się zebrać dla 
omówienia sytuacji (ATE.).

Ewakuacja obywateli włoskich
K orespondent „Daily Express" 

donosi z Addis Abeby, że wczoraj 
opuścił stolicę Abisynji pociąg, 
przepełniony obywatelami w łos­
kimi, angielskimi i amerykańskimi. 
W  trzech wagonach jechały młode 
’dziewczęta, córki mieszanych m ał­
żeństw  w łosko - abisyńskioh pod 
opieką zakonnic katolickich.

W  urzędowych sferach abisyń- 
skich panuje przeświadczenie, że 
wybuch wojny jest nieunikniony.

ATAKI WŁOSKIEJ PRASY NA 
ABISYNJĘ.

P ra sa  w łoska om aw ia szczegó­
łow o  p rze rw an ie  o b rad  kom isji 
rozjem czej w  Sheveningen, podkre 
ś la jąc , że w inę za  niepow odzenie

rokow ań  ponosi w yłącznie delega 
c ja  ab isyńska, k tó ra  chciała p rze­
kroczyć kom petencje komisji. Jak  
w iadom o, kom isja by ła pow ołana 
jedynie do zbadan ia  incydentu pod 
U al -  Ual. D elegacja ab isyńska 
chciała n a to m iast Rozszerzyć obra  
dy n a  kw estje  tery to rja lne .

„S tam p a“ zaznacza, że tru d n o ­
ści, k tó re  w yłoniły się podczas 
o b rad  kom isji, upow ażn iają  W ło­
chy do zażąd an ia  w  myśl art. 19 
pak tu  Ligi N arodów  rew izji um ów 
z A bisynją, k tó ra  je s t krajem  nie­
cyw ilizow anym . N ależy p rzyw ró ­
cić tam  porządek  i położyć k res 
barb a rzy ń stw u  o raz handlow i nie 
w olnikam i.

Włosi narazie nie są gotowi
Według informacyj z Addis 

Abeby, alarmujące pogłoski, jaki 
ostatnio pojawiły się w prasm 
europejskiej o nowem zaostrze­
niu się sytuacji na granicy Abisy­
nji i koloni) włoskich pozbawione 
są wszelkich podstaw. W abisyń­
skioh kołach rządowych oświad­
czają, że w sytuacji obecnej nic

się nie zmieniło i praw dopodo­
bieństwo bezpośredniego ataku 
włoskiego nie jest w tej chwili 
brane pod uwagę. Tern niemniej 
Rząd abisyński, siedzący bacznie 
rozwój sytuacji, przedsięwziął 
wszelkie środki, aby nie dać s:ę 
zaskoczyć wypadkom.

Pokój za cenę utraty niepodległości
Agencja Havasa donosi z Londy­

nu: ambasador W łoch Grandi
przedstaw ił w Foreign Office pro­
pozycje o możliwości pokojowego 
załatwienia konfliktu włosko-etjop 
skiego Koła włoskie w Londynie 
wskazują, iż porozumienie mogło­
by nastąpić na podstawie następu­
jącej:

1) gwarancja polityczna równo- 
z n 'c z n a  z kontrolowaniem  przez 
(Włochy zaplecza abisyńskiego 
Erytrei i Somalisu włoskiego.

2) wykreślenie w Abisynji sfery

wyłącznych wpływów włoskich 
gospodarczych i politycznych. Na 
warunek ten Abisynją musiałaby 
wyrazić swą formalną zgodę. Do­
tychczas At.iglja według informa­
cyj ze źródeł włoskich wydaje się 
być mało skłonna do poparcia w 
Addis - Abebie tych żądań. Zre­
sztą W łochy uczyniłyby demarche 
w Addis -  Abebie dopiero wtedy, 
gdyby nastąpiło porozumienie po­
między Francją, Anglją i W łocha­
mi, k tóre  podpisały układ w 1906 
roku-

Po zgonie Bolesława Motza
Dowiadujemy się, ze na pogrzebie 

ś. p. dr. Bolesława Motza w Paryżu, 
który to pogrzeb byl wielką manife­
stacją przyjaźni polsko - francu­
skiej t zgromadził wszystkich Pola­
ków, ponadto Francuzów, poczuwa­
jących się do jakiegokolwiekbądź 
związku ze Zmarłym i  z  Polską, nie 
byl obecny ani ambasador Polski ani 
nikt z  członków ambasady, co wywo 
lało pełne oburzenia uwagi kolonji 
polskiej i Francuzów.

Jedyny wieniec o barwach nar odo 
wych nadesłał marszałek Senatu 
Kaczkiewicz.

Powyższe oburzenie pod adresem  
ambasadora Chłapowskiego podziela 
my w  całej pełni, tembardziej, że do 
brze nam je st wiadome, że łączyły 
go swego czasu z  ś. p. senatorem  
dr. Motzem ożywione stosunki oso­
biste.

To, że takt polityczny ambasadora 
Chłapowskiego pozostawia iviele do 
życzenia — temu się mniej dziwimy. 
Natomiast można było oczekiwać, że 
p. ambasador z domu wyniósł dobrą 
znajomość form towarzyskich, naka 
żujących przed trumną nawet prze- 
ciwnika politycznego schylić czoła.

Reorganizacja Polskiego Radja
Bezpośrednie objęcie przez Rząd Radja

Nabycie przez Rząd większości 
akcji Polskiego Radia spowodować 
musi całkowicie nową organizację 
tej wielkiej instytucji.

W kołach interesujących się 
bliżej dalszemi losami tej instytu­
cji, utrzymują, że p. Roman Sta­
rzyński, k tó ry  zastępuje obecnie 
bawiącego na urlopie dotychczaso­
wego naczelnego dyrektora p. 
Chamca, nie zamierza podobno o- 
bjąć tego stanowiska na stałe. J a ­
tko  domniemanego kandydata na

Co zrobi Abisynją?
Prasa francuska omawia z wici 

kim  umiarem przerw anie roko­
w ań komisji rozjemczej w  Sheve­
ningen.

„Le Journal" pisze, że przerwa 
nie obrad nie było niespodzianką, 
poniew aż pomiędzy stanowiskanr 
obu stron zachodziła rażąca sprzc 
czność.

„Excelsior" wskazuje, że sytua 
cja nie jest beznadziejna. Abisy- 
nja zajmuje stanowisko nieprzeje­

dnane. Zastosowanie procedury 
Ligi Narodów w tej niezwykła 
skomplikowanej sprawie mogłoby 
mieć wiele złych następstw.

„Le Petit Parisien" pisze, ze 
Abisynją będzie nalegała na zwo­
łanie Rady Ligi Narodów, lecz 
Rząd włoski na sesję tę praw do­
podobnie nie wyśle swego przed­
stawiciela, co otworzy kryzys po 
między Rzymem a Genewą. (Pat).

Pod rządami
dyktatutry hitlerowskiej

W edług  niem ieckiej sta ty styk i 
u rzędow ej zarobk i ludzi w  N iem ­
czech —  posiadających  w yższe 
w ykształcen ie są  bardzo  niskie. 
D ochody roczne 41 proc. w szyst­
kich adw oka tów  niem ieckich w y­
noszą poniżej 3.000 mk. S ytuacja 
ta  u legnie jeszcze dalszem u po ­
gorszen iu  nasku tek  spadku  liczby 
procesów . W yższe w ykształcenie 
s tanow i częstokroć ty lko przeszko 
dę w  o trzym aniu  w yższego  stano 
w iska . W  jednym  z niem ieckich 
dzienników  ukazało  się o sta tn io

ogłoszenie w ielkiej firm y teksty l­
nej, poszukującej k ierow nika bu- 
chalterji, z zastrzeżeniem , że dok­
torzy  p raw  1 n auk  politycznych są 
„n iepożądani".

N ielepsza je st sy tuacja ab so l­
w entów  w ydziału  m edycznego. 
Pobory  lekarza  -  a sy sten ta  w yno­
szą netto  120 mk. m iesięcznie. M a 
g istrzy  zaw odu nauczycielskiego 
otrzym ują po 100 mk. m iesięcz­
nie. N auczyciele p ryw atn i pobie­
ra ją  po 50 fenigów za godzinę 
nauki. (PAT)

W  I z b i e  G m i n
D yskusja  nad  w nioskiem  nie­

ufności do Rządu zgłoszonym  
przez L abour P arty  (pisaliśm y o 
tym  w niosku oddzielnie) zakoń ­
czyła się późno w  nocy z w to rku  
na środę. O sta tn i p rzem aw iał jako 
zastęp ca  prem jera  w Izbie Gmin 
m in ister sp raw  w ew nętrznych sir 
John Simon. W niosek  został o d ­
rzucony 450 głosam i przeciw ko 
76.

W raz  z liberałam i opozycyjny­
mi sir H erberta  Sam uela g łosow ał 
były  p rem jer L loyd George. N astę

pnie w kuluarach  parlam entu  r o ­
zeszła się w iadom ość, iż podczas 
posiedzenia L loyd G eorge zw rócił 
się do p rem jera B aldw ina z listem , 
w  którym  w skazuje , że m ow a pre 
m jera stanow i odrzucenie jego 
pro jek tu  w ielkich robó t publicz­
nych. Lloyd G eorge prosi go o 
zw olnienie z p rzyrzeczenia, że 
pro jek tu  uzdrow ienia życia gosp o ­
darczego  nie będzie podany  do 
w iadom ości publicznej, dopóki 
Rząd nie w ypow ie sw ej opinji.

(ATE).

Wielka socjalistyczna demonstracja
W Gdańsku

Paszporty emigracyjne
tylko za pośrednictwem Syndykatu emigracyjnego

Z dniem 10 lipca weszło w ży­
cie rozporządzenie inspektora do 
spraw  emigracyjnych w W arsza­
w ę , mocą którego centralizuje się 
w Syndykacie emigracyjnym w 
W arszawie podejmowanie ze sta ­
rostw  paszportów  emigracyjnych. 
Począwszy więc od dnia 10 li.pca 
ani emigranci ani też organizacje 
społeczne nie będą mogły podej­

mować w starostwach paszportów
emigracyjnych.

Scentralizowanie w syndykacie 
emigracyjnym podejmowania pasz 
portów  emigracyjnych ma na celu 
całkow ite unicestwienie nielegal­
nego pośrednictw a w sprawach e- 
migracyjnych oraz przeciw działa­
nie niewłaściwemu i nieprawemu 
korzystaniu z emigracyhiych pasz­
portów  zagranicznych. (PRESS.).

Jak  już donosiliśm y, odbyła się 
w ubiegły  p ią tek  w  hali S porto ­
wej, będącej najw iększą salą w 
G dańsku, olbrzym ia dem onstra­
cja socjalistyczna, n a  k tórej p rze­
m aw iali posłow ie sejm u gdańskie 
go tow . tow . M oritz i Brill.

N a godzinę przed  rozpoczęciem  
zeb ran ia  w ielka hala  by ła w ypeł­
n iona do osta tn iego  m iejsca i ty ­
siące ludzi m usiało z żalem  odejść 
od kasy, gdyż ze w zględów  bez­
pieczeństw a nie m ożna było niko­
go w ięcej w puścić. U kazanie się 
m ów ców  na trybun ie w itane było 
ow acjam i i oklaskam i, które trw a  
ły kilka minut. O baj bow iem  przy 
w ódcy  p ro le ta rja tu  gdańsk iego  
byli przez w ładze h itlerow skie 
G dańska w ięzieni i p rzeby te cier­
pienia jeszcze bardz ie j zjednały  
im serca k lasy robotniczej G dań­
ska.

Poniżej podajem y szereg  u s tę ­
pów  z przem ów ienia tow . M orit- 
za, k tó ry  rzucił snop św ia tła  na 
rządy  hitlerow ców  w  G dańsku, 
m ające w iele w spólnych cech z 
rządam i w  innych k rajach  faszy­
stow skich.

T u  oddajem y g łos tow . M ori- 
tzow i.

„N arodow i „socja liśc i" nigdy 
nie skąpili ludow i obietnic. T ru d ­
no od nich żądać, żeby spełnili 
w szystk ie ob ie tn ice; n a  to  potrze 
baby  ty siąca  lat, ale przedew szy- 
stkiem  zaw iod ła w ielkiem i fan fa­
ram i zapow iadana  w alka z bezro  
bociem , k tóre m iało zaraz  spaść  z 
40 tys. do 18 tys. O w szem , budo­
w ano bardzo  kosztow ne budynki, 
m osty i drogi. Każde k ładzenie ka 
m ienia w ęgielnego było św iętem  
p a ń s tw o w e m , Każde przyłączenie 
w ioski do sieci elektrycznej uczy 
niono „św iętem  św ia tła "  i nazw a­
no „Socjalizm em  czynu". To by ­
ła  jedyna sposobność, gdy użyto 
w yrazu  „socjalizm ". (Braw a).

Gdy narodow i —  „socjaliści za 
żądali przed dw om a laty  pełno­
m ocnictw  dla siebie, nazyw ało  się 
to, że chodzi o uproszczenie i u le­
pszenie adm inistracji.

Ani uproszczenia, ani ulepsze­
nia n ik t jakoś nie może zauw a­
żyć, na tom iast popow staw ały  n o ­
w e urzędy  i pow ołano do życia 
now e do tąd  nieznane publiczno­
praw ne ciała. Nie starczy ły  do ­
tychczasow e budynki i gm achy u- 
rzędow e. Na now e b iu ra  donajm o 
w ano p ry w atn e  lokale..."

„...L iczba po lic jan tów  w zrosła 
o 1000 osób, a liczba sam ocho­

dów  tak  w zrosła , że to  się sam o

w oczy rzucało. W ydatk i p ań ­
stw a  w skutek  tego gw ałtow nie 
w zrosły. Z drugiej strony  zredu­
kow ano ren ty  i w sparcia  o raz  po ­
moc dla bezrobotnych. T a  o s ta t­
nia na w si zupełnie usta ła . Zm niej 
szono pensje u rzędników  o raz wy 
datki rzeczow e o 20 proc., zato 
przykręcono m ocno śrubę p o d a t­
kow ą..."

„...W reszcie ze sp raw ozdań  B an 
ku G dańskiego pokazało  się, że 
stan  zło ta  spadł w  skarb ie  o 20 
m iljonów  guldenów . T o doprow a 
dziło do dew aluacji. Jeszcze 28 
lis topada prezydent Senatu  G rei- 
ser m ów ił w  Sejm ie (Volkstag), 
że w  zw iązku z bzdurnem i pogło­
skam i o dew aluacji w alu ty  g dań - 
skej, musi on z naciskiem  podkre 
ślić, że Rząd mocno p rzestrzegać 
będzie stab ilizacji w alu ty , a  2 ma 
ja  pow iadom iono zdum ioną lud­
ność, że gulden je st o 42 proc. 
mniej w art.

„F rankfu rter Z eitung" —  cią­
gnie dalej tow . M oritz— napisała , 
że G dańsk  żył na zby t szerokiej 
stopie i że trzeb a  te raz  o piętro  
niżej sp row adzić się i mocniej 
śc iągnąć pasa , kto w ie, czy nie do 
sam ego kręgosłupa..."

„P an  F orster za  w szystko czy­
ni odpow iedzialnym i katolików , 
czerw onych i Żydów , ale ten pan 
zarów no  m ało zna się na sp ra ­
w ach gospodarczych , jak  i na 
kw estji żydow skiej... D la p an a  
F o rste ra  i jego otoczenia jest 
szczęściem , że jeszcze istnieją Ży­
dzi, bo czem że upraw ia łby  on 
sw ą ag itac ję , gdyby  zabrak ło  ż y  
dów  (żywe oklaski)..."

„...Ludność uspokojono, że de­
w aluacja  nie spow oduje żadnych 
trudności społecznych. Nic nie po 
drożeje. Nie należy robić pan icz­
nych zapasów . P ask a rstw o  b ę­
dzie karane jako  zd rad a  głów na. 
Po paru  w szakże dniach ogłosiło 
się: „P oniew aż ludność m iała oka 
zję porobien ia zapasów  po tanich 
cenach, przeto  ceny zos ta ją  pod ­
w yższone".

P łace i podatk i m iały zostać  u- 
trzym ane na te j sam ej w ysokości. 
Co do p łac do trzym ano słow a, co 
do podatków  —  nie.

25 m aja urzędow y „V orposten" 
ogłosił w yw iad  z prezesem  B anku 
G dańskiego  SchSferem, k tó ry  o- 
św iadczył, iż nie będzie żadnych 
ogran iczeń  dew izow ych i że tern 
G dańsk  różni się od innych k ra ­
jów . D nia 11 czerw ca u stanow io ­
no ogran iczen ia  dew izow e.

„Czy to  m oże „czerw oni" albo

„czarn i"  są tem u winni, że m iljo- 
ny guldenów  gdańsk ich  zostało w 
Rzeszy zam rożonych?"

„P rzy jeżdżał p. S chacht do 
G dańska. P ieniędzy nie przyw iózł. 
P rzyw iózł rady, żeby w ydęty  bud 
żet znacznie obniżyć... „V orpo­
sten", nap isał, że poczucie pew no 
ści odbudow ało  się po w izycie 
Schachta. Zachodzi py tan ie ; u 
kogo?

M ów ca zakończył w ezw aniem  
do hitlerow ców , by  ustąpili, jeśli 
sp raw y  państw a są im droższe, 
niż interesy ich partji. (Burzliwe 
oklaski).

Obstrukcja, Długoletnie doświad­
czenie w  szpitalach wykazują, że 
naturalna woda gorzka „Franciszka- 
Józefa" znakomicie reguluje działal­
ność jelit.

stanowisko naczelnego dyrek tora 
Polskiego Radja, wymieniają obe­
cnego dyrektora adm inistracyj­
nego Radja, generała Dąbkow- 
skiego Decyzja w tej sprawie za­
padnie po ukonstytuowaniu się no­
wy władz Polskiego Radja, gdyż 
zmiana tytułu własności większo­
ści akcji wymaga szybkiego skom­
pletow ania nowej rady nadzor­
czej.

Jak  słychać, rjabył Rząd w p ier, 
wszym rzędzie akcje uprzywilejo­
wane Polskiego Radia z rąk  pry­
watnych. Ogółem kapitał spółki 
akcyjnej wynosi 12.500.000 złotych, 
podzielony na  12.500 akcji, z cze­
go akcji zwykłych jest 10.000 sztuk, 
a akcji uprzywilejowanych, dają­
cych na walnem zgromadzeniu pra 
wo do podwójnej liczby głosów — 
2.500 sztuk. Rząd posiada, dotych­
czas 5.000 sztuk akcji zwykłych 
czyli 40 proc ogólnej liczby akcji. 
Reszta, czyli 60 proc. akcji znaj­
dowała się w ręku prywatnem . 
W ystarczyło więc nabycie pak ie­
tu 2 000 akcji uprzywilejowanych, 
dających praw o do podwójnej ilo­
ści głosów, aby Rząd sta ł się w ła­
ścicielem faktycznym tej instytu­
cji.

Owe akcje uprzywilejowane znaj 
dowały się dotychczas w ręku 
pp. dyr. Chamca, dyr. Fudakow- 
skiego, dyr. Sułowskiego i b. mir.'. 
Franciszka Pułaskiego Ponadto 
pakiet 2.000 akcji zwykłych jest 
w posiadaniu Banku Cukrownic­
twa.

Prezesem rady nadzorczej Pol­
skiego Radia jest dotychczas były 
premjer L. Skulski. (PRESS.).

Fałszywa pogłoska
W  jednem  z pism  prow incjonal 

nych ukaza ła  się w iadom ość, w e­
dług której śledztw o w  spraw ie 
zabó jstw a ś. p. m in istra  B ronisła­
w a P ierack iego  zostało  zakończo­
ne i ak t oskarżen ia  doręczony 
oskarżonym .

Jak  się dow iadujem y z m iaro-

Handel zagraniczny 
Polski

Bilans handlu zagranicznego 
Polski wykazuje w przywozie 
231.975 ton, wartości 86.879 tys. zł., 
w wywozie 1.0% 574 ton, wartości 
78.940 tys. zł. W ten sposób han­
del zagraniczny w czerwcu dał sal­
do dodatnie w wysokości 2.061 tys, 
złotych.

dainego  źród ła , jakkolw iek  śledz­
tw o w  tej sp raw ie  isto tn ie dobie­
g a  końca, to  jednak  w szystk ie 
szczegóły tej w iadom ości nie o d ­
pow iadają  p raw dzie.

W Bułgarji
W  Sofji aresz tow ano  szefa kan 

celarji byłego p rezesa  rad y  m ini­
strów  G eorg jew a -  K arakułow a 
o raz generalnego  sek re tarza  m ini- 
sterjum  g o sp o d a rs tw a  narodow e­
go K um anow a. P rzyczyna doko­
nanych aresz tow ań  nie zos ta ła  do 
tychczas podana do w iadom ości 
publicznej. Spraw iły  one duże 
w rażneie w  kołach politycznych.

(PAT)

Z sali sądowej stolicy

Wracają upiory przedwojenne
Z W iednia donoszą, że projekt 

ustawy o rewizji statutu H absbur­
gów został wniesiony do Se:mu 
związkowego.

*y
♦

po-
od-

Austrjacka rada ministrów 
stanowiła przywrócić dawne 
znaki wojskowe dla oficerów.

(PAT.).

PONURA ZBRODNIA NA WOLI
W arszawski Sąd Okręgowy rc-z 

patryw ał sprawę W acława Szcm 
borskiego i Dominika Stefańskie­
go, oskarżonych o zamordowanie 
w szczególnie bestjalski sposób 
20-letniego Jana  Mączyńskiego

Zbrodni dokonano 
W arszawie.

Stefański, pracow nik

na Woł: w

wanie Mączyńskiego trw ały  kilka 
dni. W międzyczasie zgłosił się 
policji ojciec Szemb'orskiego i za­
meldował, że zbrodni dopuścili s ę 
jego syn W acław i jego przyjaciel 
Stefański. W acław  Szemborski ze 
znał ojcu o zbr 'dni i w skazał na 
Stefańskiego, jako na podżegacza 

Obydwu aresztowano. Jednocze 
śnie odnaleziono koło cm entarza 
wojskowego na W ol: zwłoki za ­
mordowanego, z 26 ranami zada- 
nemi nożem.

Przed sądem żaden z oskarżo­
nych nie przyznał się do popeł­
nienia zbrodni, zrzucając winę 
wzajem na siebie.

Obu oskarżonych skazano na 
Pewnego dnia stwierdzono n ie -! 12 iat więzienia każdego.

gazowni
i Szemborski zaprzyjaźnili się ze 
sobą. Szemborski miał znajomego 
Mączyńsk;ego. Stefański zaś nie­
nawidził znajomego M ączyńskie- 
go. Poszło o tancerkę z placu roz­
rywkowego na Woli — Wesołego 
Miasteczka.

obecność Mączyńskiego. Poszukl-|
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W walce z faszyzmem
Międzynarodowy zjazd pisarzy

Pisaliśmy już, że międzynarodo­
wy zjazd pisarzy antyfaszystow­
skich w Paryżu omawiał długi 
szereg tematów, jak „humanizm", 
}nrrodowość a kultura" i t. d„ 

ale w gruncie rzeczy wszystko się 
obracało dokoła idei — obrony 
wolności, wałki z faszyzmem, 
praw jednostki do rozwoju, do 
ochrony kultury. Polityczne odcie­
nie różne — od rewolucyjnego ko 
munizmu do burżuazyjnego libe­
ralizmu. Owacyjnie witano nie­
mieckich pisarzy antyhitlerow­
skich, np. H. Manna, Reglera, 
Weinerta.

Zajmiemy się dziś kilkoma naj- 
dekawszemi mowami. Oto prze­
mawia jeden z przewodniczących 
Kongresu, czołowy dziś pisarz 
francuski Andre Gide. Mówi o 
wszystkiem — o narodzie, jednost 
ce, kulturze. Naród? — dziś fa­
szyści i nacjonaliści dali temu sło­
wu treść tak wąską, tak pełną nie 
nawiści, że nie mamy odwagi u- 
żywać tego słowa! Czy koniecz­
nie miłość własnego kraju ma być 
nienawiścią wobec krajów in­
nych?! „Co do mnie — powiada 
Gide — chcę być do głębi między 
narodowcem, pozostając do głębi 
Francuzem". Jest to analogiczne 
do tego, że jestem indywidualistą 
i zarazem Socjalistą. Mało tego— 
właśnie Socjalizm pomaga mi być 
indywidualistą, bo dopiero w So­
cjalizmie może należycie, wszech­
stronnie rozwinąć się jednostka.

Gide daje bardzo ciekawy hi­
storyczny przegląd francuskiej li­
teratury, Stworzyła ona bez­
sprzecznie dzieła wielkie, ale za­
wsze było w niej coś sztucznego, 
konwencjonalnego. O nędzy nie 
było w niej mowy, bohater naj­
częściej nie znał trosk materjal- 
nych. Tak było za klasycyzmu 
(Racine), ale podobnie było za 
romantyzmu (Hugo). Nawet póź­
niej, za naturalizmu (Zola) widzi­
my, mimo wszystko, wiele pier­
wiastków konwencjonalnych, nie­
szczerych. Ba, nawet dziś reakcyj 
na „Action franęaise" (pismo skraj 
nej prawicy) dowodzi, że „istotą 
cywilizacji jest kłamstwo!" „Trze­
ba wybierać — powiada reakcjo­
nista — między cywilizacją a 
szczerością". Gide gwałtownie pro 
testuje przeciwko podobnej defi­
nicji. A szczerość łączy z praw a­
mi jednostki i ludu do swobodne- 
go wypowiadania się. Na zakoń­
czenie poddaje przyjaznej krytyce 
sowiecką literaturę. Jestem, po­
wiada, zaniepokojony niektóremi 
głosami na zjeżdzie sowieckich 
pisarzy — czy literatura ma tylko 
odzwlerciadlać bieżące życie? 
nie, — winna informować, propo­
nować, tworzyć!

Na trybunie Anglik Forster, au­
tor „Drogi Indyj", z przekonań 
liberał, wyraża jednak swe sym- 
patje dla Socjalizmu. Wysoko pod 
nosi hasło wolności. Stwierdza je 
dnak, że w Anglji ta istniejąca 
wolność jest ograniczona rasą 
klasą. Jest to przywilej rdzennego 
obywatela Anglika. Zapytajcie 
Anglika — konserwatystę, czy 
uznaje wolność dla Hindusa; od­
powie: „nigdy!" Zapytajcie libe­
rała, — odpowie, że czasem może 
uzna Hindusa za godnego Wol­
ności. To samo widzimy z klasa­
mi społecznemi. Zapytajcie bieda­
ka, bezrobotnego, bez domu 
chleba, — czy ceni wolność? Dla 
niego ta „wolność" nieraz mniej 
wydaje się wartą od miski z r  - 
bą. Nieraz patrzy na wolność, ja­
ko na zabawę klas posiadają­
cych.

Tu tkwią niebezpieczeństwa 
dla wolności, w którą wierzę. Są­
dzę jednak, że bezpośredniego nie 
bezpieczeństwa faszystowskiego w 
Anglji niema — dyktatura tam u- 
ważana jest za brutalność, po­
grom antyżydowski, za złe wycho 
wanie, a armja prywatna za rzecz 
śmieszną. Inne natomiast istnieje 
niebezpieczeństwo dla wolności— 
Powolne przesączanie się niektó­
rych opinji ustaw, przywilejów, za 
kazów. Mówca cytuje „Sedition 
Act", skierowany przeciwko „pod 
Grzaniu ludności". Był już fakt, 
ie  wydawca nie chciał wydać 
dziecinnej powiastki pacyfistycz­
n i .  gdyż obawiał się, że powiast 

a trafi do rąk żołnierza, a wów­

czas wydawca może być oskarżo­
ny o „podburzanie". Forster przy 
tacza dalej taki fakt, że policja z 
Lancashire pociągnęła wydawcę 
wybitnej powieści „Boy" Hanleya 
do odpowiedzialności za publika­
cję „nieprzyzwoitą"; sąd skazał 
wydawcę na grzywnę 400 funtów, 
w 4 lata po wydaniu głośnej 
książki.

Jak widać, Forster nie ma po­
ważniejszych skarg na obecny 
stan wolności w Anglji. Wpada 
natomiast w bardzo ponury ton, 
gdy mówi o zbliżającej się wojnie. 
Tacy, powiada, pisarze — libera­
łowie i indywidualiści, jak ja lub 
Huxley, zostaniemy poprostu wy- 
mieceni. A wojnę mówca uważa 
za bardzo możliwą: jeśli państwa, 
mówi, będą dalej opychać się na­
rzędziami mordu, nie będą mogły 
uniknąć ostatecznej walki, — jak 
to zwierzę, które żre bez przerwy, 
więc nie może obyć się bez wy­
próżnienia. A co będzie potem? 
Potem — jeśli wogóle coś będzie 
potem — dzieło kultury obejmą

ludzie innej struktury duchowej, 
niż moja.

Ciekawa była mowa A. Hux- 
leya, angielskiego autora, dobrze 
znanego także w Polsce. Z braku 
miejsca, przytoczymy tylko jedną 
myśl — oto Huxley podkreśla, że 
dzisiejsza nauka coraz bardziej u- 
zależnia się od potrzeb i celów 
burżuazyjnych, zwłaszcza faszy­
stowskich rządów. Dopóki nauka 
ma charakter techniczny albo jest 
daleka od bieżącej rzeczywisto­
ści, nie rusza się jej, pozostawia 
się jej pewną wolność. Inaczej — 
jeśli nauka dotyczy wielkich kwe
styj socjalnych i politycznych.
„Funkcja, powiada trafnie Hux­
ley, którą pozostawia się dziś u- 
czonym, jest to szukanie środków 
celem osiągnięcia celów, postawio 
nych sobie przez szaleńców, mniej 
lub więcej zbrodniczych".

Umyślnie cytujemy opinje ludzi 
tak umiarkowanych politycznie,
jak Forster i Huxley, aby pokazać, 
jak głęboko sięgnęła wśród pisa­
rzy współczesnych świadomość

kryzysu kultury burżuazyjnej,
zwłaszcza w związku z faszyz­
mem i perspektywą nowej wojny.

Niestety, nie możemy podać ob­
szerniej przebiegu paryskiego zja­
zdu. Zasługuje on na uwagę jako 
pewien — barometr... A pozatem 
niewątpliwie odgrywa rolę w u- 
przytomnieniu szerszemu ogółowi, 
nietylko Francji, całego niebezpie­
czeństwa faszyzmu dla kultury. 
Czy powołana przez zjazd mię­
dzynarodowa „Asocjacja" odegra 
większą rolę — zobaczymy. Celem 
Asocjacji, czytamy w art. I-szym 
„Deklaracji" zjazdu, jest „obrona 
kultury", „Biuro" zajmie się tło- 
maczeniami, podróżami, nagroda­
mi literackiemi, układaniem list 
utworów polecenia godnych i t. d. 
Do „Biura" z Francji weszły naj­
sławniejsze nazwiska: Gide’a, R, 
Rollanda, Barbusse'a, Margueritta, 
Malraux i t. d.

O udziale Polaków w zjeżdzie 
nic nie wiem.,

Kazimierz CZAPIŃSKI.

P rzeg ląd  p ra sy

„Do Kanossy nie pójdziemy1'
Walka z kościołem katolickim w „Trzeciej" Rrzeszy

■■■

Walika z kościołem katolickim 
w Niemczech przybiera z każdym 
dniem na sile. Jest ona obecnie 
silniejsza, niż ta, którą wypowie­
dziano żydiostwu. Szereg księży 
katolickich przebywa w obozach 
koncentracyjnych, pewna ich ńoz 
ba jest uwięziona. Były wypadki 
aresztowania księży natycbmias' 
po wygłoszeniu kazania; w Halle 
z ciągnięto księdza z ambony w cza 
sie kazania. Kardynałowi Faulha- 
berowi odpowiedziano na protest, 
jaki wystosował do Rządu, że „na 
wet biskupi i kardynałowie nie są 
zabezpieczeni przed aires.towa 
niem". Prasa pełna jest ataków na 
katolicyzm, mówcy — począwszy 
od Alfreda Rosenberga, zaaneg 
teoretyka hitleryzmu, a kończąc 
na trzeciorzędnych osobistościach 
atakują „obskurantyzm katolicki", 
Papieża i Kościół

Wreszcie w ostatnich już liniach 
przemówienia Ministra Fricka, p 
Rosenberga, masowe zgr~mc.dze 
nia antykatolickie składają s-ę na 
obraz ostrego kursu przeUw kato 
licyzmowi, przechodzącemu w 
stan jawnej wojny.

W związku z tern „Neuet Vor- 
warts", emigracyjny ntom.eckto 
Socjalnej Demokracji przypomina 
jak to Bismarck, wstępując do swe, 
walki z  Kościołem Katolickim, za­
wołał: „My do Kanossy cie pó1- 
dziemy", nawiązując do owego eta 
pu w walce między Kościołem a 
Państwem w r . 1077, gdy cesarz 
niemiecki Henryk IV w pokorze i 
poniżeniu błagał o przebaczenie 
dumnego Papieża, Grzegorza VII 
na zamku w Kanossie

Niedawno, powtarzając slow, 
Bismarcka, Nadburmistrz Monach 
jum, wśród oklasków szturmow­
ców, atakując Rzym i kardynała 
Fauihabera, wołał: „do Kanossy 
nie pójdziemy".

Zapowiedź „żelaznego kancle­
rza" nie spełniła się, Rozpoczęta 
przez niego waika, słynna w dzie 
jadh pod nazwą „Kulturkampfu”, 
skońozyła się porażką Bismarcka. 
Wygnanie jezuitów, wałka z kato 
licyzmem w dziedzinie szkolni­
ctwa, aresztowania księży ; prze­
śladowania biskupów, zrresenie 
przez Prusy wszelkich św.adczeń 
finansowych na rzecz Kościoła, 
zniesienie zakonów i kongregacyj 
wszystko to oczekiwanego jezuita 
tu nie dało, a raczej spowodowa­
ło wręcz odwrotny.
Papież i kler nie ustępował, Pius 

IX ogłosił, że wydane przez Rząd 
przepisy kościelne są nieważne i 
zakazał duchowieństwu stosować 
się do nich. W masach katolic­
kich rósł opór i sprzeciw. Wbrew 
wszystkim stronnictwom, repre­
zentującym protestantym Socjalna 
Demokracja głosami swych wiel­
kich wodzów Bebia i W. Lieb- 
knechta mocno protestowała w

prześladowaniu katolicyzmu.
Liebkuecht piętnował obłudę 

i naiwność „liberałów", którzy 
wyobrażali sobie, że parę ustaw 
o „Kulturkampfie" pokona Ko­
ściół Katolicki.

Mieli słuszność. Bismarck, po­
trzebując poparcia ze strony po­
słów Centrum, poszedł jednak do 
Kanossy, oświadczając potem pu­
blicznie, iż nie można walczyć z su 
mieniem 2/5 ludności kraju.

Klęska, jaka go spotkała ustępu 
je jedynie klęsce, jaką przyniósł 
mu wynik walki z  Socjalną Demo 
kracją. I tym raizem brutalna prze 
moc nie zdołała przezwyciężyć 
przekonań i wiary miljomów.

Formy „Kulturkampfu" są dziś 
bardziej brutalne, niż za Bismar­
cka. „Żefazny Kanclerz" był ra­
czej demokratą i wolność’oweem 
w zestawieniu z Hitlerem. Gdyby 
jakikolwiek ksiądz ważył się dziś 
wypowiedzieć nawet cząstkę tych 
protestów, jakie ogłaszał kler za 
Bismarcka — nie ujrzałby już 
światła dziennego. Jeśli — poza­
tem — Bismarck atakował pewne 
przesłanki katolicyzmu, zwłaszcza

sprawę nieomylności Pap eża, o 
tyle hitleryzm reprezentuje ideo- 
logję wręcz przeciwną koncep­
cjom chrześcijaństwa, a zwłaszcza 
katolicyzmu.

Z „rasizmem", kultem „krwi i 
ziemi" raczej godzi się kult jakie­
goś „Boga Niemieckiego", choć 
by nim był ponury Wo-tan słaro- 
germańskiej mitologji, niż nauka 
Kościoła, który ma przecież am­
bicję stać się zespołem wszystkich 
ludów i ras.

W każdym razie za czasów Bi 
smarcka nikt nie agitował za kul­
tem Wolana, powołując s ię  na au 
torytet Państwa.

Mimo tej energicznej walki — 
wydaje się pewnem, że i tu nas tą 
pi nowa Kanossa. Brutalne prze­
moc nie zwycięży przekonań mil- 
jonów łudzi.

Hitler przegra walkę z Kościo­
łem, jak przegra ją z marksizmem 
i jak już przegrał „chrześcijański" 
faszyzm Austrji, któremu nie uda 
ło się oderwać mas robotniczych 
od socjalistycznych przekonań

L. BUKOWSKI.

M ilczcie, C h in y!
W  Chinach nie wolno pisać ź lt o ce­

sarzu japońskim , a w  Polsce nie wol­
no pisać krytycznie o wodzu ościen­
nego państwa.

Zachodzi kw estja , czy  kurtuazja  
Chin w stosunku do sąsiedniego mo­
narchy dowodzi europeizacji Chin, czy  
kurtuazja  polska w stosunku do „wo­
dza" sąsiedniego państw a dowodzi 
przenikania do nas chińszczyzny?

N a pytan ie to trudno odpowiedzieć, 
ponieważ, pomimo kordonów granicz­
nych, pomimo harjer celnych i pomi­
mo głoszonych haseł sam owystarczal­
ności, odbywa się wzajem ne przenika­
nie kultur. M urzyni sprow adzają z 
E uropy cylindry i  gram ofony, a  Eu­
ropa w zięła  od m urzynów jazz-band i 
tańce m urzyńskie, od M eksykańczy- 
ków  —  obyczaje, a od H otentotów —  

słynną moralność hotentocką, polega­
jącą  na tern, że jeś li ja  naprz. ukra-

imię wolności sumienia przeciw W ar’szaw aV 'z to ta  T ^  m. X^ W ° lsk ' ’

C H O R E  P Ł U C A
osłabiają organizm

Leczenie chorych płuc polega na 
stworzeniu takich warunków, aby 
zdolności obronne organizmu zostały 
odpowiednio wzmocnione i wykorzy­
stane.

® °h  Magistra Wolskiego „PUL- 
OSA", zawierające niezmiernie 

rzadką roślinę chińską Scliin-Schen, 
stosują się przy kaszlu, zaflegmie- 
niu, potach i stanach podgorączko­
wych, przynoś ją ulgę.
Z IO Ł A  ze znak. ochr. „ P U L M O S A "
rio nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych).

V1 ytwómia Magister

dnę sąsiadowi żonę, to je s t  to dobry  
uczynek, ale jeś li sąsiad mnie zabierze 
żonę, to je s t to uczynek z ły  i  godny  
potępienia.

N ie mogąc odpowiedzieć na pow yż­
sze pytan ie w  drodze logicznego rozu  
motvania, m usim y znaleźć odpowiedź 
przez analogję.

Jest niezbitym  pewnikiem, bez 
względu na to, czy to s'ę komu podo­
ba, czy  nie, że w  kulturze europej- 
slciej nic przoduje ani A lbanja, ani 
A ndorra, ani L itw a, ani N iem cy, a 
wciąż i  sta le bez p rzerw y Francja. 
A  w  te j F rancji n ietylko wolno co się 
komu podoba pisać o obcych wodzach, 
ale Francuzi często nie zostaw iają su­
chej n itk i na głowie własnego pań­
stw a,  na w łasnym  prezydencie, a  po­
mimo to n ik t nie powie, że F rancja  
nie je s t m ocarstwem , albo że je s t  nie­
kulturalnym  krajem .

N ie je s t  przeto  zakaz tak i dowodem  
europeizacji Chin. Jeżeli zaś m am y  
szukać podobnych przykładów  w  Eu­
ropie, to w  końcu X V IIl-go  wielm  w  
Polsce nie wolno było ile  pisać o naj­
ja śn ie jsze j Im perator owej.

Żal m i biednych Chińczyków, że nie 
wolno im, napisać tego, co m yślą  o 
Fuhrerze Japonji.

Milczcie, Chiny!
X. Y. Z.

KOMENTARZ.
Redaktor dziennika „New Life" 

w Szanghaju, Czeng-Yan, skazany 
został przez sąd w Kiang-Su na 14 
miesięcy więzienia za artykuł, ata­
kujący cesarza japońskiego. (PAT)

SŁOWA A RZECZYWISTOŚĆ.

Protekcjonizm.
P. Sławek w swej ostatniej mo 

wie ostro i pięknie wypowiedział 
się przeciw protekcjonizmowi i do 
wodził, iż obóz rządzący wypro­
wadzał „swoich" ludzi na prze­
różne stanowiska, nie dlatego, że 
to byli „swoi", ale dlatego, żeby 
uzdolnić administrację do przepro 
wadzenia „reform", jakie zreali­
zować pragnął marsz. Piłsudski.

Odpowiada na to nie specjalnie 
antysanacyjnie nastrojony „Dzień 
nik Bydgoski":

Gdyby tak było istotnie, niewąt­
pliwy system protekcyjny nie był­
by się rozrósł do rozmiarów, ja­
kich byliśmy, a po części jesteśmy 
i dziś jeszcze świadkami. Widocz­
nie doły bloku nie zrozumiały in­
tencji swoich kierowników, którzy 
— jak się dowiadujemy z mowy 
premjera Sławka — nie chcieli ani 
demagogją, ani obietnicami stano­
wisk kaptować zwolenników. Doły 
obozu rządzącego feaptowały bo­
wiem zwolenników i demagogją, i 
obietnicami, i represjami. Obsa­
dzano nietylko urzędy swojemi 
ludźmi, ale na każdą wolną posa­
dę w samorządach, ubezpieczal- 
niach, ba, nawet w prywatnym 
handlu i przemyśle pchało się swo 
ich. Nie cofnięto się nawet przed 
rozszerzeniem nacisku na fizycz­
nych pracowników przedsiębiorstw 
państwowych. Przecież wymusza­
nie na robotnikach zapisu do sana 
cyjnych organizacyj zawodowych 
stało się tak powszechne i przy­
brało tak gorszące i przerażające 
objawy, że nawet były premjer 
Kozłowski nie mógł się w jednej 
ze swych mów powstrzymać od 
potępienia „prostytuowania robot­
nika".

Nacisk i demagogja.
P. Sławek coś też wspominał o 

czystości wyborów. I o tern pisze 
„Dziennik Bydgoski":

Przypomnijmy sobie tylko, co 
się działo od roku 1928 do 1930, a 
nawet później jeszcze. Wyciągnij­
my z aktów ulotki wyborcze sana­
cji. Ileż w nich znajdziemy naj­
wstrętniejszej demagogji, ile nie- 
ziszcsalnych obietnic, rzucanych 
tak robotnikom, kupcom i rzemieśl 
nikom jak i rolnikom. Przypomnij 
cy sobie sposoby zdobywania dekla 
racyj członkowskich dla „sanacji" 
wśród pracowników państwowych, 
samorządowych i instytucyj ubez­
pieczeń społecznych. Zapytajmy 
tych „zwerbowanych" członków 
„sanacji", czy nie ulegli -wrażeniu, 
że podpisać muszą, jeżeli nie chcą 
utracić możności zarobkowania. 
Oczywiście może tak, jak w to 

wierzy „Dziennik Bydgoski", p. 
Sławek naprawdę chciałby zwal­
czyć protekcjonizm. Ale przecież 
cała moc „sanacji", jak to zresztą 
przyznaje i „Dziennik Bydgoski" 
oparta jest na protekcji i nacisku 
biurokracji. Jeśli „sanacja" porzu­
ci te metody— runie. A ci, którzy 
dziś są przy żłobie i z niego ko­
rzystają, zrobią wszystko, by od­
wlec upadek.

Prawo.
I o prawie przypominał p. Sła­

wek. Ten sam p. Sławek, który 
nawoływał do łamania posłom ko­
ści. Jeden z przywódców obozu, 
który chyba dość wyraźnie zary­
sował swój stosunek do prawa 
i w r. 1926 i w latach następnych 
i w r. 1930, a także i później. A 
teraz zdaniem p. Sławka prawo 
ma zastąpić autorytet marsz. Pił­
sudskiego.

I z tego nic nie wyjdzie. Nawet 
„Biuletyn Urzędniczy", organ 
Związku Stow. Urzędników Pań­
stwowych dowodzi, że już dziś 
nie da się zrealizować autorytetu 
prawa:

„Bo odpowiednich -wykonawców 
prawa nie mamy. Stanowiska ad­
ministracyjne, gdzie sfera praw­
nych zainteresowań występuje wy­
bitnie i które dla ugruntowania w 
państwie autorytetu prawa mają 
istotnie znaczenie, obsadzone zo­
stały prze® szereg ostatnich lat 
i wciąż jeszcze obsadzane bywają 
w zbyt wielu niżby można uspra­
wiedliwić, wypadkach elementem 
surowym, nie mogącym mimo na­
wet najlepszej woli, chęci, a cza­
sem i niewątpliwych wysiłków 
sprostać swemu zadaniu.

Jest to wina natomiast tych, 
którzy nie wahali się tak nieprzy­
gotowany element ■wprowadzić do 
administracji, jakkolwiek skutki 
tego łatwe były do przewidzenia.

Jest to winą zgubnego i wręcz 
karygodnego poglądu, że do służ­
by w administracji nie potrzeba 
fachowego przygotowania, że rów­
nie dobrze może ją pełnić na kai- 
dem stanowisku inżynier, buchal­
ter, lekarz, nauczyciel, prawnik, a 
przedew®zystkieim oficer. Że wy­
starczy trzymiesięczny kurs, potem
0 odpowiednim poziomie egzamin
1 z byle kogo gotowy starosta, czy 
radca wojewódzki, „czy naczelnik 
wydziału lub dyrektor departa­
mentu".
Umyślnie podane wyżej wszyst 

kie cytaty zaczerpnęliśmy z pism 
bliższych Rządowi niż opozycji. 
Tembardziej staje się widoczne co 
warte są słowa p. Sławka przy 
konfrontacji z rzeczywistością.

PO STAREMU.
P. Singer w artykule „Po stare­

mu" pisze, że dotąd nic się w sfe 
rach rządzących nie zmieniło i co 
więcej wszelkie próby złagodze­
nia kryzysu i nędzy spaliły się na 
panewce. Przedewszystkiem autof 
stwierdza, że wieś jest nlezadowo 
lona, że się burzy, że jej nastroje 
przypominają r. 1933 w Małopol- 
sce:

Czy sytuacja zmieniła się, czy 
poprawiły się warunki gospodar­
cze wsi, czy nie jest niebezpieczna 
każda iskra? Zapowiedź lepszych 
czasów, uprawiana już od 2 lat, 
nie spełniła się. Nadal przeto wy­
suwa się teorję zmniejszenia pa- 
trzeb, wykonania robót publicz­
nych tanim sposobem (szarwark), 
lecz, delikatnie mówiąc, wytwarza 
ją się trudności na tle szarwarku". 
Nielepiej jest w mieście.

Trudności gospodarcze w mie­
ści są również b. poważne i wzrost 
t. zw. polskich strajków wskazuje 
jak beznadziejna jest gospodarcza 
sytuacja polskich robotników. 
Wobec tych zagadnień sfery 

rządzące są bezradne. W łonie 
Rządu trwają wewnętrzne spory, 
walki i intrygi. Są różne grupy. 
P. Sławek nie zgadza się na ża­
dne kompromisy i zmierza do li­
kwidacji partji. Generałom kazano 
zająć się sprawami wojskowemi, 
„pułkownicy" pozostają u władzy.

„Ordynacja wyborcza wskazuje, 
że władza przechodzi do I-ej Bry­
gady, gotowej podzielić się nią z 
IV-tą. Ale w tych ciężkich cza­
sach niema miejsca na emisję no­
wych akcyj, na dopuszczenie no­
wych akcjonarjuszy i danie wido­
ków na dywidendę. Wygrała „Gaz. 
Polska", milczy na poły zawsty­
dzony „Kurj. Poranny"; gwiazda 
„pułkowników" jeszcze nie za-

Wszystko więc „po staremu". 
Tak sądzi p. Singer. Ale gdyby 
się wsłuchał w to, co mówią chło­
pi i robotnicy, gdyby bliżej wczuł 
się w nastroje mas, gdyby wej­
rzał w dokonywujące się przemia 
ny w ich psychologji i sposobie 
reagowania — zobaczyłby, że 
tworzą się nowe rzeczy, że nie 
wszystko jest po staremu.

S-ek.

Światowa produkcja
prądu elektrycznego

Pod względem ilości wytwarza 15,79, Włochy — 13, Szwajcarja—
nego prądu pierwsze miejsce na 
świecie zajmują Stany Zjednoczo 
ne Ameryki Północnej, które w ro 
ku 1934 wytworzyły 90 miljardów 
kilowatgodzin. Drugie miejsce zaj 
mują Niemcy z liczbą 30,4 miljar­
dów kilowatgodzin. Następne sko 
lei miejsca zajmują Japonja z 19 
miljard. kwg., Francja z 15,8 mil­
iardami kwg., .W. Brytanja —

5,3, Belgja — 4 i Czechosłowacja 
z 2.75 miljardami kilowatgodzin.

W porównaniu z poprzedniemi 
latami duży postęp wykazują W. 
Brytanja, Japonja i Włochy, na­
tomiast Niemcy, Francja, Belgja i 
Stany Zjednoczone wykazują 
mniejsze zużycie prądu w porów­
naniu z poprzedniemi latami.



Zatarg włosko-abisyński Strajk pracowników  
w Centrali Związku Drobnych KupcówKOMISJA NIC NIE URADZIŁA.

HAGA (PAT). Komisja rozjem­
cza włosko - abisyńska postano­
wiła przerwać swe prace na czas 
nieokreślony. Członkowie komisji 
opuszczają Scheveningen, aby za­
komunikować swoją poinję zain­
teresowanym Rządom.

Obrady komisji rozbiły się spo- 
wodu różnic zdań między przedsta 
wicielami Włoch i Abisynii na te­
mat terytorjum Ual - Ual, gdzie 
jak wiadomo, powstał incydent 
graniczny, zakończony starciem 
zbromem między posterunkiem 
włoskim a Abisyńczykami. Dele­
gat Abisynji utrzymywał, że tery­
torjum Ual - Ual leży w grani­
cach Abisynji, przeciwko czemu 
zaprotestował przedstawiciel wło­
ski.

Przedstawiciel Abisynji wysunął 
projekt powołania do komisji pią­
tego arbitra, lecz strona włoska 
nie zgodziła się na to.

BIALI EWAKUUJĄ SIĘ. 
LONDYN (ATE). Z Dżibuti do­

noszą: Dziś przybył tu szereg po­
ciągów z Addis Abeby z obywa­
telami angielskimi, amerykański­
mi i włoskimi, którzy opuszczają 
Abisynję.

— Sąd chiński skaz»ł wydawcę 
czasopisma „New Life Weekly", któ 
re obraziło mikada na 14 miesięcy 
więzienia.

— W stanie Montana huragan 
zniszczył miasto Helena i okolice 
miasta Wheeler. Według przybliżo­
nych zestawień straciło życie 24 o- 
soby, rannych jest 400.

— Stolicę Urugwaju Montevideo

łańcuch na obozy 
Czerwonych Harcerzy

Ob. Władysław Makaruk, Siedl 
ce wpłacił zł. 4.50 na Łańcuch na 
Obozy Czerwonego Harcerstwa i
wzywa tt. Zapatowskiego Kazi­
mierza, Kowalskiego Stanisława 
Tchórzniokiego Zenona, Zyska Jó 
zefa i Celińskiego Wacława z Sci 
dlec, oraz tt, Kazaneckiego Bole­
sława, Sendłaka Stefana i Dzdu- 
bakiewicza Wacława z Zamościa 
— do wpłacenia na ten cel.

Z Addis Abeby wyjechało rów­
nież wielu katolickich misjonarzy, 
przeważnie obywateli włoskich 
Misjonarze obywatele amerykań­
scy postanowili pozostać na miej­
scu bez względu na dalszy rozwój 
wypadków.

LONDYN (PAT). Agencja Reu­
tera donosi: W Izh'e Gmin Green 
wood w imieniu opozycji Labour 
Party, zgłosił wniosek, zawierają­
cy potępienie dla Rządu spowodu 
jego polityki wewnętrznej. Popie­
rając wniosek Greenwood oświad 
czył, że poprawa sytuacji gospo­
darczej W. Brytanji nie jest wyni­
kiem polityki Rządu, a jedynie 
porzucenia parytetu złota.

Rząd — mówił — uczynił zbyt 
mało dla zmniejszenia bezrobocia, 
które spadło mniej niżby należało, 
wobec poprawy sytuacji.

Baldwin w odpowiedzi przed­
stawił prace Rządu, a m. in. wska 
zał na politykę taryfową, która 
wpłynęła na zmniejszenie bezro­
bocia, choć go nie usunęła. Przy-

nawiedziła nawałnica z gradem. 
Burza była tak silna, że kilka 
domostw zawaliło się od huraganu. 
Dwie osoby zostały zabite, 150 od­
niosło rany.

— Rozpoczął się w Moskwie pro­
ces 17 oskarżonych o roztrwonienie 
4 i pół miljonów rubli, przeznaczo­
nych na budowę elektrowni w okrę­
gu maryjskim nad Wołgą. Na ła­
wie oskarżonych zasiadł m. in. kie­
rownik budowy, jego zastępca oraz 
główny inżynier.

— Na lotnisku Hatfield (Anglja) 
wybuchł pożar. 3 samoloty i szereg 
samochodów osobowych i ciężaro­
wych spłonęło. Tylko dzięki temu, 
że w iatr wiał w przeciwnym kierun­
ku, ogień nie objął wielkiego han­
garu, w którym znajdowało się 20 
samolotów’.

— Z Brukseli donoszą: Rada mi­
nistrów zajmowała się zapo­
wiedziana przez premjera Van Zee- 
landa ustawą o kontroli nad banka­
mi. Projekt, przedstawiony przez 
ministra skarbu, uzyskał jednomyśl 
ną aprobatę. Tekst rozporządzenia 
z mocą ustawy ukaże się w jutrzej­
szym r.-rze dziennika urzędowego.

Narada
u p. Prezydenta

P. Prezydent Rzplitej przyjął 
we wtorek na kolejnej łącznej au­
diencji p. prezesa Rady Ministrów 
Walerego Sławka, generalnego n 
spektora sił zbrojnych gen. dyw. 
Edwarda Rydza - Śmigłego i mi­
nistra spraw zagranicznych Józefa 
Becka.

pomniał też premjer o zarządze­
niach, które doprowadziły do rów 
nowagi budżetu i przywrócenia 
zaufania w stosunkach finanso­
wych.

BERLIN (PAT). Sprawa przy­
wrócenia przez Rząd austrjacki 
dóbr prywatnych Habsburgów wy 
wołuje żywe poruszenie i szereg 
wrogich komentarzy w prasie nie­
mieckiej.

W szeregu artykułów prasa wy 
stępuje przeciwko Habsburgom ja 
ko zdrajcom sprawy niemieckiej, 
wskazując równocześnie na po­
ważne komplikacje, które wywo­
łać może nowa ustawa „Habsbur­
ska'1 na obszarze naddunajskim. 
Dzienniki wysuwają również w 
swej argumentacji momenty gos­
podarcze i finansowe.

Pozostaje pytanie — oświadcza 
,,Nachtausgabe“ — do czego zmie 
rzają miarodajne czynniki wiedeń­
skie, podnosząc nagle, wbrew 
wszystkim swym dotychczasowym 
zapewnieniom aktulność zagad­
nienia habsburskiego. Czy chodzi 
im — zapytuje dziennik — o wy­
brnięcie z sytuacji bez wyjścia, 
czy też zamierza się przy pomocy 
ustaw habsburskich wyplenić ideę 
narodowo - „socjalistyczną".

Dziennik kończy następującą 
przestrogą pod adresem Habsbur­
gów: — Europa ma inne troski—

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

,Od dn. 7 bm. trwa strajk w Cen­
trali Związku Drobnych Kupców, 
w Warszawie. Zupełnie bez powodu 
wymówiono wszystkim pracownikom, 
między którymi znajdują się tacy, 
którzy pracują od 10 do 16 lat. Sy­
tuacja finansowa Związku jest wy­
jątkowo pomyślna i ostatniemi czasy 
przyjęto nawet nowego urzędnika, 
„swojego" człowieka. W świetle po­
wyższych faktów występuje na jaw 
perfidja przedstawicieli egzekutywy, 
tłómaczących się tern, że wymówienie 
personelowi musiało nastąpić z po­
wodu reorganizacji biura.

Dnia 9 b. m. odbyły się w Inspek­
toracie Pracy rokowania, w których 
uczestniczyli zarówno przedstawicie­
le Powszechnego Związku Zawodo­
wego Pracowników Handlowych i 
Biurowych, Zamenhofa 5, jak i przed

rie może ona znieść „upiora hab­
sburskiego nad Dunajem".

zarówno w Paryżu, jak i w całej 
Fraixji,

Jak  wiadomo, na dzień ten zo­
stały zapowiedziane manifestacje 
zarówno organizacyj lewicowych, 
jak i prawicowych. Minister spraw 
wewnętrznych P ag an o r przedsta­
wił szcegółowe sprawozdanie, z 
którego wynika, że w Paryżu bę­
dą skonsygnowane wielkie siły po 
licyjne. (ATE).

PARYŻ, (PAT). Tegoroczny ob­
chód święta narodowego w dniu 
14 lipca budzi niezwykłe zainte­
resowanie.

Rada ministrów aprobowała 
wczoraj zarządzenia, wydane
przez ministra spraw wewnętrz­
nych. Idą one, jak donoszą dzien- 
tjiki, w kierunku niedopuszczenia 
do ewentualnego starcia dwuch 
wrogich obozów manifestujących, 
t. j. „Frontu Ludowego" i „Crcrx 
de Feu”. Obie te  manifestacje od­
będą się na przeciwległych krań-

sta’.viciele Centrali Związku Drob­
nych kupców. Rokowania nie dopro­
wadziły do skutku, gdyż przedstawi­
ciele Centrali kategorycznie odmó­
wili cofnięcia wymówienia. Strajk w 
dalszym ciągu trwa, a pracownicy 
nie opuszczają lokalu Centrali.

Godzi się zaznaczyć, że członkowie 
Związku Drobnych Kupców, którzy 
ostatniemi dniami zgłosili się do lo­
kalu Związku, domagają się od człon 
ków Egzekutywy, by cofnęli wymó­
wienie i w ten sposób zlikwidowali 
strajk. Doszło z tego powodu do burz 
liwych zajść. Zarządy poszczególnych 
sekcyj branżowych odbyły posiedze­
nia, na których przyjęto rezolucje 
protestacyjne przeciwko egzekutywie 
Centrali.

Pracownicy handlowi i biurowi u- 
rządzają zbiórki na rzecz strajkują­
cych i dostarczają ln> żywność.

Jak dalece popularny jest strajk 
pracowników, świadczy wymownie 
fakt, że biuro Porad Prawnych przy 
Centrali Związku Drobnych Kupców, 
w którym udziela porad kilku adwo­
katów, zawiesiło ewoje czynności.

cu Gwiazdy, zaś „Front Ludowy' 
manifestować będzie na Placu Ba- 
stylji, skąd przejadzie pochodem 
aż do Port de Viixennes.

„Le Jour" pisze, że dla utrzy­
mania porządku w dniu 14 lipca 
r. b. w Paryżu powołane będą siłv 
w liczbie 100 tys. ludzi. Będą one 
złożone z oddziałów policji i woj­
ska. Do tego należy dodać 6-o ty­
sięczny oddział gwardji i 3000 
gwardji republikańskiej. Rząd jest 
przekonany, że nie dojdzie do na­
ruszenia spokoju.

Niezależnie od tych manifesta- 
cyj politycznych w dniu 14 lipca 
odbędzie się doroczna rewja woj­
skowa, która tym razem przybrać 
ma wielkie rozmiary.

Prezydent republiki w otoczeniu 
gcneralicji i członków Rządu do­
kona przeglądu wojska na placu 
Gwiazdy i Avenue Foch. Rewja 
odbędzie się o godz. 9 rano. Weź­
mie w niej udział m. in, 600 samo­
lotów, reprezentujących wszyst­
kie typy aparatów wojskowych.

Aresztowanie tow . 
Jerzego Cesarskiego

We wotrek o północy poliqa «• 
resztowała współpracownika admi­
nistracji naszego pisma t. Jerzego 
Cesarskiego w jego mieszkaniu, w 
którem uprzednio dokonała rewi­
zji.

Nakazu aresztowania ani dokona 
nia rewizji policjanci nie przed­
stawili.

Wczoraj tow. Cesarski został 
zwolniony.

U fiadOmości
Sportowe

Pitka woźna
MIĘDZYGRUPOWE ROZGRYW­

KI O WEJŚCIE DO LIGI. Polski
Związek Piłki Nożnej ustalił już ka­
lendarzyk rozgrywek o wejście do 
Ligi. Jak i w ubiegłym roku druży­
ny mistrzowskie okręgów podzielone 
zostały na 4 grupy.

W skład 1-ej grupy wchodzą mi­
strzowie Warszawy, Łodzi, Poznania 
i Pomorza.

Do drugiej grupy zaliczono mi­
strzów Krakowa, śląska i Kielc.

Trzecia grupa składa się z mi­
strzów Lwowa, Wołynia, Stanisławo 
wa i Lublina.

Wreszcie w czwartej grupie znaj­
dują się mistrzowie Wilna Białego­
stoku i Polesia.

Rozgrywki o wejście do Ligi roz­
poczną się w pierwszej, drugiej i 
czwartej grupie dnia 28 lipca, a  w 
trzeciej grupie dopiero 15 sierpnia.

CIĘŻKO WYWALCZONE ZWY­
CIĘSTWO LEGJI W LUBLINIE. 
Warszawska Legja rozegrała w Lu­
blinie mecz towarzyski z miejscową 
Unja, wygrywając z trudem 3:2.

NA BOISKACH PIŁKARSKICH 
KRAKOWA. Z okazji jubileuszu 20 
lecia Podgórze odbył sięmecz piłkar 
ski pomiędzy ligową Garbarnią a 
Podgórzem, zakończony po równo­
rzędnej grze wynikiem bezbramko- 
wym 0:0.

Ligowa drużyna Cracovii pokona­
ła A—klasową drużynę Grzegórzec­
ki K. S. 8:1 (6:0).

Tenis
W AUSTRALIJSKIM TENISIE 

WPROWADZONO inowację. Zamiast 
nagród honorowych zwycięscy tu r­
niejowi otrzymują bony, uprawniają 
ce do nabycia dowolnych towarów na 
określoną kwotę. Wprowadzając tę 
inowację związek australijski za­
strzegł sobie, że bony te nie mogą 
być wymieniane na przedmioty pier­
wszej potrzeby, gdyż wykraczałoby 
to przeciw postanowieniom o ama- 
torstwie. Zarządzenie to omal nie 
zakończyło karjeay obiecującego 16- 
letniego tenisisty John Bromwicha, 
który jako zwycięsca turniejów mi­
strzowskich w południowej Australji 
i Queensland zdobyte kupony wymię 
nił na leżak. Dało to powód do ob­
szernej dyskusji interpretującej prze 
pisy o amatorstwie, aż wreszcie Zwią 
zek Tenisowy rozstrzygnął, że leżak, 
który Bromwich nabył zresztą dla 
swojej matki, nie jest przedmiotem 
pierwszej potrzeby i że temsamem 
nie było naruszenia przepisów o a- 
matorstwie. Można 1 tak.

Lotnictwo
LOTNIK TKACZUK i znany ze 

swych skoków ze spadochronem Ko- 
sulja pobili rekord lotu na wysokość 
bez aparatu tlenowego, osiągając 
8,421 metrów.

Sporty motorowe
TRAGICZNA ŚMIERĆ FRANCU­

SKIEGO AUTOMOBILISTY. Znany 
francuski automobilista Desvignes, 
który w niedzielę zajął trzecie miej­
sce w walce o wielką nagrodę Marny 
uległ w drodze powrotnej z wyści­
gów śmiertelnemu wypadkowi. Mia­
nowicie samochód, prowadzony przez 
Desvignes zderzył się z innym wo­
zem, wywrócił się, grzebieąc kie­
rowcę i jego towarzysza. Desvignes 
został zabity na miejscu, a jego to­
warzysz odniósł ciężkie rany.

Boks
BOKSERZY NIE BĘDA WAŻENI 

NAGO. Na ostatniem walnem ze­
braniu P. Z. B. uchwalono zmianę 
przepisów o ważeniu pięściarzy przed 
zawodami. Nowe przepisy zezwalają 
na ważenie w kostjumach sporto­
wych. Dotychczas zawodnicy ważeni 
byli nago.

Sporty wodno
SUKCES POLSKICH JACHTÓW. 

Na regatach żeglarskich w Visby 
Polski Klub Morski w Gdańsku od­
niósł poważny sukces zajmując w 
kategorji jachtów dwumasztowych 
2-gie miejsce na jachcie „Korsarz", 
sterowany przez p. Prechitko.

W kategorji jachtów 1-maszto­
wych polski jacht „Pirat" sterowa­
ny przez p. Samuełsón zajął również 
drugie miejsce.
Kolarstwo

NIE BEDZIE „ŚRODY KOLAR­
SKIEJ" NA DYNASACH. W najblit 
szą niedzielę Warszawskie Towarzy­
stwo Cyklistów organizuje między­
narodowe zawody kolarskie z udzia­
łem zawodników niemieckich i duń­
skich. W związku z terni zawodami 
zapowiedziana druga popularna śro­
da kolarska na Dynasach w dn. 10 
b. m. została przez W. T. C. odwo­
łana

A 6 NIE S Z K A S M E D L E Y  Z c y k l u  „MIGAWKI CHIŃSKIE**

Kinemalipl Sianghiiu
(Z upoważnienia autorki przełożyła Bolesława 

Kopelówna).

M aleńkie pucołowate dziecko chińskie goni się 
z czarnym szczeniakiem po ulicy w Szanghaju Jest 
lato i dziecko ma na sobie maleńki, czerwony fartu­
szek, który  zaledwie zakryw a mu brzuch. Siedziało 
właśnie w brudzie. Na pulchnej kostce nóżki ma za­
wiązany na sznureczku maleńki dzwonek; na szyi 
szczeniaka również uwiązany jest dzwoneczek. Te 
dwie małe istotki gonią się na chodniku przed kwia­
ciarnią; tam i spowrotem od jednego słupa telefo­
nicznego do drugiego. Rozkoszne maleństwa. Szcze­
niak nie zawsze wie, kiedy ma się zatrzymać, ale 
gdy spostrzega, że towarzysza jego niema przy nim— 
staje i ogląda się za siebie. Dziecko ze śmiechem, 
k tóry  współzawodniczy z dźwiękiem dzwonka na 
nóżce — czeka na niego — i znowu biegną tazem. 
Za każdym podskokiem wielkie uszy szczeniaka 
podnoszą się i opadają — i dziecko śmieje się 
z radości. Małe nóżki dziecka i łapki szczeniaka 
uderzają lekko, lekko po chodniku. Nic w całej Azji 
nie dorównywa czarowi tego widoku.

Obiad jest skończony. W ielce czcigodny obiad 
z wieczór owemi garniturami i nisko wy cię t cmi suk­
niami. Mężczyźni opierają się teraz o bufet w klubie 
i jeden pyta drugiego: — No, co pan robił wczoraj 
wieczorem? — I mruga... Tamten robi rozpaczliwy 
wysiłek, aby okazać się takim samym i odpowiada 
szelmowskiem mrugnięciem. W rogu ktoś uderza 
w stół płaską dłonią i wypowiada klasyczny wyraz, 
używany często zarówno przez eleganckich gentle- 
menów, jak i stajennych chłopców. Przekleństw o na­
brało azjatyckiego kolorytu i wymienia czyjąś m at­
kę, babkę i ducha babki.

Mówca ma dość Szanghaju. Później pójdzie do 
nocnej kawiarni i zatańczy z bardzo młodą tancer­
ką, albowiem starzeje się już. Będzie tańczył dooko­
ła w tak t kołyszącego się staromodnego walca, 
z oczami przymkniętemi, aby wyczarować wspom­
nienia wielu umarłych Majów. Młodzi ludzie, sie­
dzący przy bocznych stolikach, będą się uśmiechać; 
potem  tancerki podejdą do ich stołów i, mówiąc do 
nich, śmiać się będą po cichu...

P iąta godzina rano. Syrena fabryczna dźwięczy 
przeraźliwie, donośnie i długo. Szare ulice zapełnia­
ją 9ię małemi dziećmi, a  wśród nich widać znużone

kobiety i paru mężczyzn. Idą do roboty, albo w ra ­
cają z ciężkiej pracy nocnej. Rączki małych dzieci 
są drobne i delikatne. Ich łagodne czarne oczy za- 
spoglądają ze wszystkich ulic; — oczy pełne cierpie­
nia i doświadczenia ponad ich wiek.

Pod ochroną obcych flag, w pełnym blasku noc­
nych świateł miasta, stoją rzędy dziewcząt i kobiet, 
ofiarujących siebie na sprzedaż — dwadzieścia, albo 
trzydzieści centów za godzinę; pięćdziesiąt centów 
albo dolara za noc. Wiele z nich nie ma więcej, ani­
żeli dwanaście, czy czternaście lat — są to napół 
dorosłe dzieci. W pobliżu stoją stare kobiety — ich 
właścicielki albo strażniczki. Albowiem dziewczęta 
te są niewolnicami; — wiele z nich to  chłopki, k tó ­
re sprzedano do niewoli z okręgów, objętych głodem 
Teraz zarabiają na życie dla swoich właścicielek. 
Czasami one same targują się z mężczyznami Cza­
sami robią to za nie stare kobiety.

W ysmukła dziewczynka, licząca może szesnaście 
gorzkich wiosen, ubrana w  szarą bawełnianą su 
kienkę, stoi sama w jednem i tem samem miejscu 
noc po nocy. Nie przychodzi z nią żadna starsza ko­
bieta, ale obok niej jest zawsze mała dziewczynka, 
ośmioletnia czy dziesięcioletnia, która bawi się 
drewnianym ptaszkiem na gumce. Dziecko to może 
być jej młodszą siostry, albo też niewolnicą ,,w te r­
minie", uczącą się zawodu. Starsza dziewczyna spo­
gląda na nią czule; zawsze patrzy z głową zwróco­
ną nadół w kierunku dziecka. Mężczyźni zatrzym u­
ją się i ubijają interes, a dziecko słucha. Mężczyźni 
ubijają interes z innemi kobietami, czekającemi wo­
koło; często za którymś z nich udaje się dziewczy­
na, jak pies za swoim panem, z oczami utkwionemi 
w chodnik.

Dwaj wysocy robotnicy przechodzą ulicą. Stara 
kobieta popędza dwie dziewczynki, z których jedna 
ma nie więcej, niż dwanaście lat. Dziewczynki cze­
piają się ramion robotników; ci odpychają je od sie­
bie szorstko, mówiąc: — Trafiłyście pod złym adre­
sem. — Dziewczynki cofają się zawstydzone, ale 
stara  kobieta znowu do nich coś mówi — i małe 
znowu biegną naprzód, chwytając mężczyzn za ra ­
miona. I znowu zostają odtrącone szorstkim i zde­
cydowanym ruchem.

Kulis przy rykszy, obszarpany i zgarbiony, nie w i­
dzi sygnału ulicznego i chce przejść przez ulicę. 
Policjant nie aresztuje go; poprostu bije go po ple­
cach długim drągiem, a potem pozwala mu przejść.

Kulis stula się pod razami jak zwierzę; potem 
schyla głowę i biegnie. Jest ślepy na jedno oko i ma 
chorą nogę. Stare spodnie zwieszają mu się przy no­
gach w długich łachmanach, poruszając sdę wgórę 
i nadół, gdy biegnie.

Wysoki urzędnik chiński, jego żona i przvjaciele 
popijają herbatę.

— Nie — powiada — ja nic nie czytam. Widzicie, 
skończyłem szkołę w roku 1*113.

— Moja bibljotcka jest także przestarzała — do­
daje jego żona — skończyłam szkołę w roku 1915.

Inny urzędnik mówi: — Nie muszę czytac, aby 
wiedzieć czego potrzebujemy w Chinach. Potizebu- 
jemy wykształcenia. Jeżelibyśmy, zamiast wydawać 
pieniądze na wojny, wydawali je przez trzydzieści lat 
na naukę, stalibyśmy się najsilniejszym narodem na 
świecie. Trzeba przestać bić się i postarać się o to, 
aby każdy obywatel kształcił się aż do uniwersytetu 
włącznie — tak  samo kulisi i żebracy.

Kiedy byłem na uniwersytecie, napisałem pracę 
na ten tem at i w dalszym ciągu jestem tego samego 
zdania.

Chinka, bardzo czynna w Kuomintangu, przerywa: 
— Uważam, że czytanie książek wprowadza tylko 
zamieszanie do głów. Najlepszym sposobem dla za­
chowania jasności umysłu jest omawiać każdą swoją 
myśl.

Chiński pisarz siedzi przy stole i słucha w milcze­
niu. Później wychodzi na ulicę, trąca butem żwir 
i mówi szorstko: — Oto jest nasza rządząca klasa. 
Nie ma żadnej nowej myśli od dwudziestu lat; nie 
myślała nigdy, a jeżeli myślała — to traktow ała tę 
swoją jedyną myśl jako środek przeczyszczający.

Niemiecki handlowiec pyta przy obiedzśe: — Czy 
chcielibyście wyzwolić również kulisów przy ryk- 
szach? — Twarz jego na samą myśl o tem wyraża 
oburzenie.

— Kulis jest tylko napół człowiekiem — oświad­
cza francuski lekarz, leczący bogaczów. — Moi 
chińscy pacjenci powiedzą wam to samo...

Amerykański redaktor, który nie może zbliżyć 
się do swego biurka spowodu zbyt wydatnego brzu­
cha, wykrzykuje: — Boże, jakżeż ja nie znoszę sła­
bych, zacofanych ludzi. — Twarz jego wygląda ohy­
dnie od wstrętu...

Angielski redaktor z długą końską tw arzą opo- 
wiiada o niezliczonych ofiarach, jakie Anglja ponio­
sła dla Chin, a  japoński redaktor zapewnia, że Ja- 
ponja broni suwerenności Chin w Mandżurii... Fi­
nansista chiński, wychowany w Harvard, wyjaśnia 
przyczyny, dlaczego Chiny nie powinny rozwijać 
u  siebie przemysłów państwowych.

— Popatrzcie na Amerykę — mówi zdecydowa­
nym tonem. — W Chinach jest źle dlaczego, że nikt 
nie ahce się poświęcać. Chiny potrzebują Gandhie- 
go, zadawalniającego się opaską na biodrach i mi­
seczką ryżu. Chiny potrzebują ludzi, którzy nie dba­
ją o pieniądze. — Powiedziawszy to, wsiada do li- 
muziny, na której drzwiczkach wyryte są jego ini­
cjały — i odjeżdża.

(D. c. n.)

Krótkie wiadomości telegraficzne

Atak na rząd W. Brytanji

Hitlerowcy przeciw Habsburgom

Przygotowania na 14-go lipca
PARYŻ, 9.7. Rada mkistrów each Paryża. „Croix de Feu" zbie 

na swem dzisiejszem posiedzeniu rze się na Polaoh Elizejskich i PTa 
omawiała zarządzenia, jakie mają 
być powzięte celem utrzymania 
ładu i porządku w dniu 14 lipca,
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Z higieny pracy
mflxaamaKummam

Dbajcie o czystość przy pracy!
Utarło się u nas prześw iadcze­

nie, że pracownik fizyczny musi 
wychodzrć brudny z pracy. Bo to 
przecież styka się z ziemią, wala  
różnorodnemi substancjami, jak­
że w ięc . zachow ać czystość! Wra 
ca brudny z pracy i często powra  
ca do niej w  tym samym stanie.

Następstwem  tego bywają róż­
ne zaw odow e choroby skóry, dłu­
gotrw ałe i uporczywe. Prowadzą  
one często do trwałej niezdolno­
ści do pracy, w zględnie zmuszają 
robotnika w ykw alifikow anego do 
zmiany zawodu. Utrzymanie w ięc  
w  czystości skóry ma doniosłe za 
gadnienie zdrowotne.

O tern, jaką rolę odgryw a tro­
ska o czystość robotnika może 
pouczyć fakt, który wydarzył się 
w  jednym z największych zakła­
dów w odociągow o - kanalizacyj­
nych w  Polsce. Duża grupa ro­
botników  pracowała stale przy 
czyszczeniu rur żelaznych z rdzy.

Była to czynność nad wyraz przy 
kra, gdyż robotnik musiał w cho­
dzić do wnętrza rury, nawpół u- 
brany i czyszcząc rurę, w ytwarzał 
dużo pyłu z rdzy. Pyl ten zanie­
czyszczał całą skórę i dostawał 
się do oczu. Po kilku godzinach  
robotnik wychodził cały pokryty 
pyłem z rdzy i szedł w  tym stanie 
do domu. W ielu robotników cier­
piało wskutek tego na uporczywe 
zmiany zapalne skóry i zapalenie 
spojówek ocznych.

Trwało tak długie lata, dopóki 
wspom niany zakład nie zaanga­
żow ał lekarza do opieki nad zdro 
wiem robotników przy pracy. Za 
jego radą postąpiono w  ten spo­
sób, że każdy robotnik przed pra­
cą przy czyszczeniu rur, musiał 
natrzeć skórę lanoliną. Po pracy 
następowało obow iązkow e mycie 
całego ciała w odą ciepłą, mydłem  
i szczotką. Efekt tego nowego za­
rządzenia był nadzwyczajny: usta 
ły  od tej chwili w szystkie choro­

by skórne. Ponieważ zastosow a­
no również okulary ochronne, u- 
stąpiły także zapalenia spojówek. 
W  sumie zakład uzyskał znaczne 
oszczędności wskutek polepszenia  
stanu zdrowia załogi, robotnicy 
zaś nie byli narażeni na utratę 
pracy i zdrowia.

Oto jedna z korzyści, którą da­
je troska o czystość robotnika.

N ę d z a  n a  w s i
Ponure obrazki

W ostatnim numerze „Zielonego 
Sztandaru" znajdujemy obrazek z 
targu w Suwałkach. Podajemy kil­
ka ustępów, które — jak sądzimy 
— komentarzy nie potrzebują: 
...Wychodzę na rogatki. Urzęd­

nicy magistraccy tarmoszą się z 
gospodarzami o rogatkowe. Wyno­
si ono 30 groszy od pary koni, a 15 
od jednego.

Ilciż tu przekleństw pada! Sły

chać i płacz. Oto gospodyni nie ma już słucham, jak kupuje pachciarz.
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Wiadomości

Kronika lwowska
OSTROŻNIE Z ŻYCIEM LUDZ I miejscowym czynnikom zapewnie-

KIEM
Przy zbiegu ulic Pierackiego i 

Kordeckiego posterunkowy strze­
lił w biały dzień do 25-letniego 
Marjana Duliby i zabił na go. Na 
miejscu wypadku zebrał się oibrz y 
mi tłum, liczący około 3000 osób 
i przybrał wobec przybyłej, licz­
nie skonsygnowanej policji groźną 
postawę. Wkońcu większy oddział 
policyjny tłum rozproszył.

W komunikacie policyjnym po­
dano jako przyczynę wypadku 
to, że Marjan Duliba rzekomo wła 
mywacz, zaskoczony przy dziele­
niu się łupem, usiłował uciec przed 
posterunkowym. Tymczasem przy 
padkowi świadkowie twierdzą, te. 
Duliba grał z kolegą w karty i nie 
było najmniejszego powodu do u- 
źycia broni.

Analogiczny wypadek wydarzył 
się na tej aamej ulicy przed ro­
kiem. Policjant zabił fumlccjomarju 
cza gminnego. Komunikat policyj­
ny podawał także jako przyczynę 
zabójstwa napad rzekomego opry* 
szka na policjanta. Później dopie­
ro śledztwo okazało bezpodstaw­
ność zarzutów, ale życia zabitemu 
nikt już nie wróoił.

OBIECANKA, CACANKA
Bawił we Lwowie prezes P.K O. 

dr. Gruber i tutaj miał złożyć

DZIAŁ LEKARSKI
Dr. med. N. SZMALCMAN

z Otwocka 
CHOROBY WEWNĘTRZNE  
przeniósł się do Warszawy 

UL. LESZNO 36, TEL. 11.33-68

nie, że już w najbliższym czasie 
PKO zacznie tutaj budowę dra­
pacza chmur.

Możnaby to oświadczenie przy­
jąć za dobrą monetę, gdyby nie 
druga wiadomość, że PKO wciąż 
jeszcze nie może się zdecydować, 
w którem miejscu ma ten gmach 
stanąć. Miejsce przy ul. Syksłu- 
skiej, gdzie istnieje dotychczaso­
wy, za drogie pieniądze zakupio­
ny budynek PKO na budowę wici 
kiego gmachu nie nadaje się.
W CZWARTEK POSIEDZENIE 

RADY M1ESKIEJ 
W czwartek odbędzie się po­

siedzenie Rady miejskiej. Na po­
rządku dziennym znajduje sę spra 
wa przebudowy uf. Kazimierza 
Wielkiego, zatwierdzenie regula­
minów dla miejskich przytulisk 
dla bezdomnych kobiet i mężczyzn 
i inne. «

Z DZIAŁALNOŚCI NASZEJ 
ORGANIZACJI 

W czwartek o godz. 7 w lokalu 
przy ul. Pieszej 2 odbędzie się ze­
branie członków Komitetu dzielni 
cowego PPS Kiep ar owa - Zamar- 
stynowa i Śródmieścia. W tym sa­
mym dniu i o tej samej porze od­
będzie się w lokalu przy ul, Zie­
lonej 7: zebranie zarządu dzielni­
cy Zielona - Łyczaków. W piątek 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się po­
siedzenie OKR-u.

Co grajq w teatrach 
lwowskich

TEATR WIELKI — nieczynny 
TEATR ROZMAITOŚCI. Czwar 

tok, piątek, sobota godz. 8 wiecz. 
,,Awantura w raju".

POŻARY,
W dniu 9 b. m. we wsi Biedziuki 

JWileńszczyzua, pogranicze) wy­
buchł pożar, który pochłonął 21 
domów mieszkalnych, 28 budyn­
ków gospodarczych i kilkanaście 

spichrzów, narzędzia rolnicze i kil­
kadziesiąt sztuk inwentarza żywe­
go. We wsi Bałabanowicze spło­
nęły 22 budynki.

W Grodnie spłonął tartak „So­
sna ' na przedmieściu zanicmeń- 
skim. Straty 250.000 zł.

W Skarżysku — naskutek krót­
kiego spięcia spłonęło kino (Tri­
umf). Straty — 20.000 zł.

CIĘŻKA DOLA KAMIENIARZA
Na drodze pomiędzy Łopusznem 

a Eustachowem pow. kielecki, Juj 
Woś, mieszkaniec wsi Jedle, za­
trudniony przy dobywaniu kamie­
nia z dołu głębokości 4 m., został 
zasypany ziemią i doznał złamania 
obu nóg oraz okaleczeń twarzy. 
Wosia w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala.

LAMPA NAPEŁNIONA 
DYNAMITEM.

Zmarły niedawno mieszkaniec 
Włocławka, Zaleski miał zwyczaj 
magazynowania materjałów wybu­
chowych. M. in. ukrył on dynamit 
w metalowym zbiorniku pokojo­
wej lampy naftowej.

Siostra Zaleskiego, Jadw;ga 
nie wiedząc o tym dziwacznym 
składzie amunicji, zapaliła wspom­
nianą lampę.

Skutek był tragiczny: nastąpiła 
eksplozja lampy Wskutek wybu­
chu Jadw.ga Zalewska doznała 
ciężkich poparzeń na obu rękach 
i boku.

Na miejscu wypadku znaleziono 
różne materjały wybuchowe, które

z  c a łe j  
Polski

dyspozycji
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•oddane zostały do 
władz wojskowych.

BANDYCI SPOD BYDGOSZCZY,
Ostatnio zlikwidowano bandę, 

która grasowała w okolicy Byd­
goszczy i dokonała szeregu wy­
praw na dwory i zagrody rolników, 
przytem ma na sumieniu parę na­
padów rabunkowych. Hersztem 

jej był niejaki Józef Retkiewicz, 
syn właściciela willi w Zakopanem
WYPADEK W ROZBRAJALNI.

W rozibrajalni dzierżawionej 
przez gen. Purzyckiego na Osso- 
wej górze (pod Bydgoszczą) na­
stąpił wybuch granatu, który ro­
zerwał się, raniąc śmiertelnie Z. 
Nicrkiewicza, zam. w Bydgoszczy, 
zajętego rozbiórką niewypałów. 
Siła detonacyjna wybuchu urwała 
nieszczęśliwemu rękę i poparzyła 
go na twarzy i na calem ciele,

Nierkiewicz zmarł w strasznych 
męczarniach z ran odniesionych 
przy wybuchu granatu,

ŚMIERĆ Z PRZESTRACHU,
We wsi Hołynka, nieznani spra­

wcy wrzucili do domu niejakich 
Jelskich kamień wagi 3 kg. Cór­
ka właściciela, Anna Jelska zbu­
dzona ze snu, z przestrachu wy­
skoczyła z domu i wskutek prze­
strachu zmarła.

czem zapłacić. Przysięga się, że nie 
ma ani grosza. Po wymyśfaniach, 
których na tem miejscu nie da się 
powtórzyć, urzędnik rob: kredą
znaczek na wozie. Może już wje­
chać do miasta. Ale oto znów ja­
kieś dwie kobiety płaczą. Jedna ze 
szlochem zawodzi: zapłacimy, jak 
sprzedamy....!

Niepodobna tu tych przykrych 
scen biedy i poniżenia ludzkiego 
opisać...,

... Postanawiam sprawdzić inne 
opłaty. Okazuje się, że od prosiaka, 
którego można w worku przewo­
zić, płaci się 10 groszy, od krowy 
i świni 60 gr., od konia w zaprzę­
gu, który idzie na sprzedaż — 80 

od konia bez zaprzęgu 1 zł. 
Prócz tego świadectwo, ważne na 
10 dni, kosztuje od cielaka i świń 
30 gr., od krów i koni 50 gr.

Furmanek na targu setki. Za 
chodzę na rynek. Pierwszego 
brzegu gospodarza zapytuję, co ma 
na sprzedaż? Okazuje się, że 8 kur 
cząt, 5 kg. siemienia i 16 kg. owsa. 
Wypytuję o cenę. Kurczęta gos­
podyni wycenia po 50 gr., siemię 
po 40 gr. kilo, a owies po 14 gr. 
Nie targowałem się nawet dla pró 
Dy, bo serce mi się krajało, gdym 
się dowiedział, że gospodarz z tym 
towarem przyjechał ze wsi o 27 
kilometrów odległej od miasta. Po 
to żeby zażądać za przywieziony 
towar 8 zł. 24 gr., a napewno sprze 
da go za 6 złotych!

Idę do drugiego wozu. Gospody­
ni ma do sprzedania trzy gęsi. Py­
tam o cenę. Za sztukę żąda 3 zło­
te. Po krótkiej chwili, gospodyni 
decyduje się oddać wszystkie trzy 
gęsi za 6 zł. 50 gr. Przeprosiłem 
gospodynię, wytłumaczyłem powód 
moich zainteresowań, a ma odchod- 
nem zapytałem: jak też daleko 

musiała jechać? Okazuje się, że 18 
kilometrów.

Podchodzę do innej furmanki. Tu

Kupuje wszystko: za 10 sztuk jaj 
płaci 35 gr., za kilogram sera 40 
gr., funt masła 55 gr., 25 kg. zie 
mniaków 50 gr., ćwiartkę (25 kg.) 
żyta 2.75 zł., za ćwiartkę owsa 
3 złote,

Podchodzę dalej, do furmanki, 
przy której pejsaty kupiec targuje 
cielaka. Cielak na oko wyglądał na 
40 kg. wagi, kupiec zgodził go za 
9 zł. Gospodarz przyjechał z tym 
cielakiem aż 31 kilometrów.

A tu znów stoi kobieta z koszy­
kiem w ręku, Pytam:

— Pani co ma na sprzedaż? 
Gospodyni, o wymizerowanej

twarzy, ledwie dosłyszalnym gło­
sem wyszeptała:

— Mam dziesiątek jaj.
— Cóż Pani chcę za nie?
— Mało, tylko 45 groszy.
— Czy zdaleka Parni?
— Od Suwałk mieszkam 9 kilo­

metrów. Nie było z czem, ale przy­
szłam piechotą.

— I opłaciło się Pani?
— Nie opłaci się, ale trza, nie­

ma na lekarstwo. Jestem 2 tygod­
nie po dziecku.

Nie mogę opanować się, ale py- 
dalej, ile ma ziemi?

— Ziemi to mamy 20 morgów, 
ale ziemie u uas bardzo liche, a od 
dwuch lat u nas zupełna klęska 
nieurodzaju. Teraz nie mamy nie- 
tylko chleba, ale i ziemniaków.

— Ile dzieci ma pani?
— Sześcioro, cam drobiazg, a o- 

statnie mi zmarło zaraz po poro­
dzie, nie starczyło ua akuszerkę...

Tu już kobieta nie wytrzymała 
i rozpłakała się w głos.

Kupiłem jajka i poprosiłem, aby 
wzięła parę groszy na lekarstwo. 
Odmówiła kategorycznie.

Nim odszedłem od mojej rozmó­
wczyni — podchodzi poborca pła­
cowego i woła o 10 gr.; z kamien­
nym, tępym spokojem wręczyła po 
borcy żądaną opłatę".

Wadliwość wentylacji
Przyczyniła się  do rozszerzenia pożaru na kopalni Reden

Gdzie należy szukać przyczyn 
Wybuchu pożaru ha kop. Reden, 
dotychczas nie ustalono. Robotni­
cy niogliby wiele powiedzieć, ale 
milczą z obawy utraty pracy. Na­
tomiast stwierdzono już, że wadli 
wy system wentylacji przyczynił 
się do rozszerzenia pożaru.

Na kopalni „Reden" system 
wentylacyjny był urządzony wa­
dliwe, a to wywołane zostało po- 
przedniemi pożarami. Jest bowiem 
zasada, że szybem wyciągowym 
powinno się powietrze dostawać 
na dół kopalni, natomiast na „Re- 
denie" powietrze z dołu kopalni 
wydostawało się szybem wyciągo 
wym. W razie więc pożaru (jak

obecnie) szyb ten był niedostępny 
spowodu wydobywającego się dy 
mu i na dół kopalni można się by­
ło dostać pozostałem! szybami. 
Akcja ratunkowa stała się przez 
to znacznie utrudniona, gdyż nie 
można było dostarczyć na dół ko 
p'alni odpowiedniej ilości potrzeb­
nego materjału. Obecnie więc, po 
wygaszeniu ognia, system wenty­
lacyjny ma być odwrócony. Wła­
dze górnicze były doskonale po­
informowane o wadliwości syste­
mu wentylacyjnego, a pomimo te­
go nie poczyniły żadnych kroków, 
aby zmusić właścicieli kopalni do 
zmiany.

Wskutek tej niesłychanej lekko­
myślności władz górniczych, a 
chciwości właścicieli, straciło 700 
górników pracę, zaś 16 koni zgi­
nęło w strasznych męczarniach.

Najmilsza 
podróż to 

samolotem
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W yglądało na to, że byłyśmy ostatnimi przyby­
szami. Szalupę natychm iast wciągnięto na pokład. 
Rozległ się gwizdek bosmana i usłyszałam szczęk 
łańcucha kotwicznego. Pomyśleć, że to wszystko cze­
kało na nas!

Nasz apartam ent o wiele bardziej przypominał po­
koje luksusowego hotelu, niiż kabiny na statku. Salon 
długości dwudziestu stóp, niemal z równie obszerne- 
mi sypialniami po każdej stronie; dla każdej z nas 
wykładana marmurem łazienka ze złoeonemi Przy­
borami. Całość, oświetlona wielkiemi, okrągłemi Eli­
minatorami, obitemi miedzią, była tak  pięknie ume­
blowana i ozdobiona, że nic nie rzucało się w oczy— 
poprostu gościnnie zapraszała do środka.

Steward oznajmił nam; że cocktaile podano w ogro­
dzie zimowym. Kiedy zdjęłyśmy płaszcze, zaprowadził 
nas na górny pokład, gdzie znajdował się  biało - zie­
lony pokój ze szklanym dachem i wielkiemi oknami 
dokoła. Pełen był podzwrotnikowych roślin i storczy­
ków. Tutaj zebrało się całe towarzystwo. Gdy za­
ż e ra m y  znajomość z wieloma ludźmi naraz, dopie- 
JL° po pewnej chwili zaczynamy się stopniowo oswajać 
Znalazłam się obok ślicznej młodej dziewczyny, która 
"o g ląd a ła  niewiarogodnie skromnie i potulnie, jak 
nf- dzisiejsze czasy i pokolenia. Opowiedziała mi, żc  
niedawno skończyła szkolę klasztorną we Francji. 
°y ła  to Celia Dare, narzeczona Horacego Lagheta.

ydiaio się to

M atka jej była piękną kobietą jeszcze po słonecz­
nej stronie czterdziestki. W szyscy nazywali ją So­
phie. W przeciwieństwie do córki, bardzo rzucała się 
w oczy. Jej błyszczące, podmalowane oczy strzelały 
ciągle to w  tę, to w  tam tą stronę, jakgdyby coś kal­
kulując. Myślała, sądzę, że zapewniła swej córce ba r­
dzo dobrą przyszłość.

Trzecią kobietą był pani Holder, czyli Adela. Była 
to piękność, przypominająca saską porcelanę, urodą 
tą, swą delikatnością tak  pociąga mężczyzn, zwła­
szcza typu Horacego. Idzie ona zresztą częstokroć 
w parze z doskonałym apetytem.

Co do mężczyzn, to w Adrjanie Laghecie rozpo­
znałabym wszędzie brata Horacego. Był wysoki 
i miał takie same rysy, chociaż przebijał przez nie 
zupełnie odimienny charakter. Adrjam był zniewie- 
ściały. Już w trzydziestym drugim roku życia obwód 
jego taJji równał się niemal obwodowi klatki pier­
siowej, Był on lwem salonowym rodziny.

Emil Herbert, pianista, był to przystojny młody 
człowiek, blondyn, o spekojnem zachowaniu i szcze­
rych, stanowczych oczach, które zdradzają mi­
strza swego fachu, jakim zresztą był naprawdę. Poza 
muzyką jednak był tylko nieśmiałym chłopcem. Zau­
ważyłam, że spogląda ukradkiem na dziewczynę, sie­
dzącą przy mnie.

Pod wpływem doskonałych cocktaiilów w pokoju 
było gwarno i rozlegał się śmiech. Zdawało się pozor­
nie, że jest to wesołe i dobrane towarzystwo, w  rze­
czywistości jednak było inaczej. Nie upłynęły dwie 
minuty, a już wyczułam w atmosferze pewien przy­
mus. Te uśmiechnięte twarze spoglądały bacznie 
i niespokojnie. Zdawałoby się, że wszyscy ci eleganc­
cy ludzie są zakuci w szklaną zbroję.

Wysoka, smukła i wytworna, Mme Storey — od­
cinała »ię na tle innych kobiet, jak p tak  kardynał

wśród kanarków. Uśmiech jej był pogodny i nieprze­
nikniony. W yczuwałam w pokoju atmosferę wrogo­
ści, ale nie mogłam jej zlokalizować między temi 
szklanemu uśmiechami.

Zdawało się, że znieważanie obecnych sprawia Ho­
racemu nielada przyjemność. W ten sposób wyobra­
żał sobie humor. Podprowadzając swego brata, 
aby go przedstawić Mme Storey, rzekł: „Oto mały 
Adrjan ,który ucałuje pani dłoń, zaśpiewa, zatańczy, 
namaluje obrazek i wogóte zrobi wszystko, czego pa­
ni zapragnie!"

Głośny śmiech przywitał te słowa. Naturalnie, 
wszelkie dowcipy Horacego miały zapewnione po­
wodzenie. Po oczach Adrjana poznałam, że czuje się 
dotknięty do żywego, przełknął jednak zniewagę.

Horacy, obojętny na to, co sobie ktokolwiek mo­
że pomyśleć, zachowywał się względem pięknej A de­
li, jak kochanek — jak wzgardliwy kochanek. Zro­
biło mi się jeszcze bardziej żal dziewczyny, z którą 
pono był zaręczony. Ale Celii, zdawało się, nie o b ­
chodziło to wcale.

Może była zbyt niedoświadczona, aby zrozumieć, 
co się dzieje. Zastanawiałam się, co też sobie myśli 
jej matka. Przypuszczałam, że patrzy na wszystko 
przez palce, byleby złapać bogatego Horacego.

Jach t był już w  ruchu i podeszłam do jednego 
z okien, żeby spojrzeć na oddalającą sę panoramę 
miasta. Trudno było uwierzyć, że już jesteśmy od­
cięci od wszystkiego, co bliskie i znajome. W schod­
niemu wybrzeżu wiele brakuje do piękności, ale 
w tej chwili poczułam nagłą miłość do starego pocz­
ciwego m iasta i zapragnęłam znaleźć się na lądzie. 
Sytuacja nasza podobała mi się coraz mniej. Adela 
podeszła też do okna. Powiedziała lekko: „Cieka­
wa jestem, czy po powrocie zastaniemy tu jakieś 
zmiany?" <D. c. n.)

Liga popierania 
turystyki

Turystyka dla najszerszych mas 
jest sprawę bardzo ważną, interesu­
jącą całą klasę robotniczą. Dotych­
czas bowiem podróżować, zwiedzać 
kraj, poznawać piękno gór, morza, 
nizin czy jezior polskich, mogli tyl­
ko ludzie bogaci, a robotnik, czy 
chłop przyglądał się jedynie szczę­
śliwcom, których stać było na kup­
no drogich biletów. Dziś sytuacja 
pod tym względem uległa pewnej 
zmianie, bo Ministerjum Kolei wpro 
wadziło tanie pociągi popularne, 
przewożące za bardzo niską opłatą 
tysiące turystów z miast do miejsco­
wości, gdzie można znaleźć odpoczy­
nek na łonie przyrody.

Bardzo dobrze, że wprowadzono tę 
inowację, która odciągnie ludzi od 
wysiadywania w upalne dni świą­
teczne w dusznych murach miast,, 
źle jednak, że pociągi tego typu są 
jeszcze bardzo dalekie od doskonało­
ści i że nie zawiadamia się ludności 
o terminach odjazdu pociągów.

Niedawno powstała instytucja, 
która ma na celu zaprowadzenie po­
rządku w dziedzinie turystyki szero 
kich mas. Jest to Liga Popierania 
Turystyki, jednocząca szereg towa­
rzystw turystycznych i ułatwiająca 
korzystanie ze zniżek cen biletów.

Centrala Ligi mieści się przy uli­
cy Mokotowskiej 61 w Warszawie i 
tam też należy kierować się, chcąc 
uzyskać ulgi przy przejazdach.

cx.
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Nowy pomysł złodziejski
Do mieszkania W incentego Bo- dla niepoznaki —  resztę sałaty,

jarskiego (Nowolipie 32), przy­
szedł jakiś mężczyzna, zapytując 
o żonę B. Dowiedziawszy się o jej 
wyjeździć na letnisko, przybyły 
oświadczył, że napisze parę słów. 
Po chwili pokazał Nowakowej 
rozdarte spodnie, prosząc o igłę i 
nici. Otrzymawszy żądane przybo 
ry, oświadczył, że musi zdjąć spo 
dnie, aby je naprawić, wobec cze 
go Nowakowa wyszła do kuchni. 
Po kilku minutach, nieznajomy o- 
świadczył, że idzie kupić grub­
szych nici, gdyż otrzymane są za 
słabe. W krótce powrócił, przyno- 
aząc w dużej torbie kilkanaście 
główek sałaty i kilka pęczków 
rzodkiewki. Połowę sałaty i rzod 
kiewki dał kobiecie, która zanio­
sła je. do kuchni. Nieznajomy, ktć 
ry w rzeczywistości był złodzie­
jem, skorzystał z oddalenia się ko 
biety i spakowawszy w papier 
garderobę, ułożył na wierzchu —

poczem wyszedł spokojnie. Powró 
ciwszy do domu, Bojarski stw ier­
dził, iż złodziej skradł garderobę 
męską i damską B., oraz jego su ­
blokatorów, w artość której nie zo 
stała narazie ustalona. Poszkodo­
wany zawiadomił policję Iii-go 
komis., która zajęła się odszuka­
niem złodzieja.

Koń przestraszył się tramwaju
O północy, na rogu uil. Żabiej przez pl. Bankowy, uL Senatorska

i p!. Bankowego koń, zaprzężony 
do wozu chłopskiego, Franciszka 
Tolaka. spłoszywszy się sygnału 
tramwajowego, pogalopował, roz­
rywając wóz na połowę. Rozbie­
gany koń z zaprzężoną przednią 
połową wozu (na 2 kołach) i z wy 
straszonym woźnicą pogalopował

Co słychać w Warszawie?
PONAD 30 TYSIĘCY DZIECI 

ZASZCZEPIONO PRZECIW 
OSPIE

Tegoroczna akcja szczepień 
przeciw ospie, prowadzona przez 
miejską służbę zdrowia, objęła 
31.200 dzieci. Szczepienia prze- 
ciwbłonicze objęły dotychczas po 
nad 19 tysięcy dzieci, zabiegów 
wykonano 29.800. Dalsze szcze-

Wyścigi Konne
Gon. 1. Nagroda 2000 zł. dla 3 1. 

i st. og. i ki. Dystans 2200 mtr. 
Sarmata, Ochotna, Lucyper.

Gon 2. Nagroda 1.400 zł. dla 3 1. 
i st. og. i kl. Dyst. 2200 mtr. Lexi­
con, Gerwazy, Salvator, Turek, Rey- 
tan.

Gon. 3 Nagroda 2.000 zł. Gonitwa 
z płotami dla 3 1. i st. koni. Jeźdźcy 
Panowie. Dyst. 2800 mtr. Cherie, 
Dżonka, Herod, Minerwa II, Nurt.

Gon. 4. Nagroda 1.400 zł. dla 4 1. 
i st. og i kl. Dyst. 1600 mtr. Lau­
da TY, Arinarja, Bonne-Aventure, 
Gerwazy, Konstancja, Mohacz, Fane- 
ga, Kartagina, Nałęcz.

Gon. 5. Nagroda 2.400 zł. dla 3 L 
og. i kl. Dyst. 2400 mtr. Great Scot, 
Akcept, Ney, Prorok, Niezłomny. 
Etoile II.

Gon. 6. Nagroda 3.000 zł. dla 3 1. 
i  st. og. oraz 3 i 4 1. kl. Dyst. 1300 
mtr. Iwar, La Scala, Nord, Hellada, 
Cagliostro, Litawor, Nervi, Tercja, 
Tamano.

Gon. 7. Nagroda 2.200 zł. dla 3 1. 
i st. og. i kl. D yst 1600 mtr. La 
Scala, Temida, Havanita, Neptun, 
Struna, Nereida.

Gon. 8. Nagroda 1.800 zł. dla 3 1. 
i st. og. i kl. Dyst. 1600 mtr. Flo-

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 
twómia: Twarda ■“

!;30PJ* V T V  gramofonowe 
• L I I I  wypożycza za
płyt miesięcznie bez kaucji. Wypoży­
czalnia „Nowość" Złota 63 — 79.

rencja II, Harry, Łucznia, Laszka II, 
Granica, Ekran II, Honfleur, Złote 
Runo, Langora, Violetta, Ileana, Ibi- 
cus, Qui pourras?

Gon. 9. Nagroda 1.600 zł. dla 4 1. 
i st. og. i kl. Dyst. 2400 mtr. Lubar, 
Salvator, Medyna, Weksel, Jontek. 
Etoile II, Lubar.

TYPY NASZEGO 
SPRAWOZDAWCY.

1) Sarmata.
2) Rejtan, Gerwazy.
3) Nurt, Minerwa II.
4) Kartagina, Arinarja, Bonne 

Aventure.
5) Niezłomny, Prorok.
6) Iwar, Nord, Tamano.
7) Temida, Nereida.
8) Ibicus, Ileana, Florencja II.
9) Lubar, Weksel

pienia trw ają. Przeciw durowi 
brzusznemu dotychczas zaszcze­
piono 6 tysięcy dzieci.

ZDROŻAŁO
W tygodniu od 1 do 6 lipca rb. 

w stosunku do poprzedniego ty­
godnia sprawozdawczego koszty 
utrzymania rodziny pracowniczej, 
składającej się z 4-ch osób, wy­
nosiły dziennie przeciętnie zł. 2.40 
i wzrosły o 0.45 procent.

SKUTKI SPOŻYWANIA
NIEDOJRZAŁYCH OWOCÓW
Przy ul. W yszogrodzkiej 13, za 

chorował nagle 15-Ietni Leonard 
Baranowski, uczeń. Lekarz Pogo­
towia stwierdził, iż przyczyną za­
słabnięcia było spożycie niedoj­
rzałych gruszek. Po udzieleniu po 
mocy, chłopiec pozostał na lecze­
niu w domu.

m
fA B R .C H feM .'

W ycieczki Z arzqdu G łów nego T .U .R .
Dnia 15 lipca wieczorem (w po 

niedziałek) wyruszy z W arszawy 
wycieczika na Slowaezyznę. 
Trwać będzie 12 dni, koszt (bez 
pożywienia) 80 zł. — Ostatnie dni 
zapisów.

Czem w budżeciejesl konlrola 
Tem  dla zdrowia bywa.,OlLA !

O U A ln Gum..?

Dnia 1 sierpnia wycieczka na 
Huculszczyznę (Wschodnie K ar­
paty). W program ie marsz doliną 
Czeremoszu do Burkutu, góry 
Czywczyńskie, na granicy Rumu- 
nji, Żabie, sizczyt Howerli, w Czer 
nohorze zejście na stronę czeską 
do Jasiny. Pow rót doi'iną Prutu 
przez Jairemcze. Koszt około 50 
zł. (bez pożywienia). W ycieczka 
12-dniowa. Zapisy tylko do 15-go 
lipca.

Informacje i Zgłoszenia w  Se­
kretariacie Gen. TUR, ul. Czer­
wonego Krzyża 20, tel. 595-03.

w stronę pl. Teatralnego, częśc o 
wo po chodniku i po jezdni Na 
ulicach wynikł popłoch. Przechc 
dnie zaczęli kryć się we wnękach 
zamkniętych bram. Przed domem 
Senatorska 28/30 rozbiegany koń 
potrącił na chodniku 2 osoby 
poczem pędził dalej ul. Senator­
ską do Bielańskiej. Dopiero na 
rogu ul. Daniłowiozowskiej jakiś 
odważny przechodzień zastąpi? 
drogę i pędzącego rum aka zatrzy 
mał, policjant zaś przeprowadzi! 
Tolaka z koniem do 12-go komis

Ofiarami wypadku padły dw e 
osoby: 40-letni Chif M ajer Tau­
ber (Nalewki 19) oraz 24-łetm.a 
Bajla W łodarska (Elektoralna 13) 
k tóra  została zraniona w lewą 
nogę i głowę. Rannych opatrzyło 
Pogotowie, przewożąc do domu.

Co grają w teatrach?
„Bohater naszych

t o  u s ły szy m y  w  Radio?
Czwartek, U  lipca.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 633 Pobudka do gimnastyki. 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły­
ty). W przerwie o godz. 7.20 Dzien­
nik poranny oraz Pogad, sport.-tu­
rystyczna. 8.20 Program na dz. bież.
8.25 Wskazówki praktyczne. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Wiad. meteorol. 
12.05 Dziennik połudn. 12.15 Koncert 
z udz. solistów (płyty). 13.00 Chwil­
ka dla kobiet.

13.05 Pieśni ludowe z półwyspu 
bałkańskiego. 15.15 Przegląd giełd.
15.25 Wiad. o eksp. polskim. 15.30 
Muzyka lekka z płyt. 16.00 „Odludek 
na kolonji", opowiadanie dla dzieci. 
16.15 Koncert solistów. 16.50 Codz. 
odcinek prozy: „Wędrówka Joanny" 
—powieść Ewy Szelburg-Zarembiny, 
czyta W, Brydziński. 17.00 Dla na­
szych letnisk i uzdrowisk. 18.00 O 
książkach Hedemana (odczyt z Wil­
na). 18.18 „Minuta poezji". Wiersz 
Jana Kochanowskiego. 18.15 „Cała 
Polska śpiewa" (tr. -z W ilna).-18.30 
„Dokąd jechać w święto?" 18.40 
..Życie artystyczne i kulturalne sto­
licy". 18.45 Koncert orkiestry dętej 
(płyty). 19.05 Program na dzień na 
stępny. 19.15 Koncert reklamowy. 
19.30 Fragmenty ze „Złota Renu" 
R. Wagnera. 19.50 Pogad. aktualna. 
20.00 „Kącik dla młodzieży wiej­
skiej". 20.10 „A to państwo znacie? 
— no to posłuchajcie!” — wielka 
wiązanka melodyj rewjowo-operetko- 
wych. 20.45 Dziennik wieczorny.
20.25 „Obrazki z życia dawnej i 
współczesnej Polski". 21.30 Teatr 
Wyobraźni nadaje słuchowisko p. t. 
„Sąsiedzi". 22.00 Wywiad z preze­
sem Klubu Wioślarskiego „Wisła” 
Edm. Bernatowiczem, przewód. Mię- 
dzyklubowego Komitetu Wioślarskie­
go w Warszawie. 22.10 Mała ork. P. 
R. W przerwie o godz. 23.00 Wiad. 
meteorol. dla komunik/ lotniczej.

ANDRZEJ CZERWIEŃ.

S o c j a l i z m
Gdzie są szeregi straceńców z gardłami sinemi od stryków, 

tłumy gruźlików z kazamat, rzesze sczerniałe od głodu, 
masy, kulami znaczone, rzucane pod granit pomników, 
czwórki mnożone tysiąckroć corocznych, majowych pochodów?

Jakiegoż to dłoń potwora w milczenie głuche was wgniotła? 
Jakież to wichry zaciekłe rozniosły łasy sztandarów?!
Wy, coścłl bunt zapalali przy paleniskach i kotłach, 
jakoż kryjecie całunem zorze dziejowych pożarów?!

1 czyli tak, czy inaczej brzmieć będzie imię barykad —
Paryż, Asturja, czy Wiedeń, Berlin, Warszawa czy Londyn — 
pobojowiska straszliwe, któremi podłość przemyka, 
wszędzie jednako pokryte hańby potwornym trądem!

Kopalnie cynku, czy miedzi, głębie węglowe, czy salin, 
łoskot warsztatów fabrycznych, czy młota huk o kamienie, 
to wszystko milczy rozkazy, za was przemawia Stalin 
i w maszynopis kremlowy wasze zamienił sumienia!

Bo rewolucja, to nie papier, 
to nie dekretów stos i ustaw —  
to coś, że tchu, że tchu nie złapią 
rozdygotane gniewem usta!

Akompanjament salw chóralnych, 
szarża odwagi i rozsądku, 
atak wichrowy burz upalnych —  
pierś, zamieniona w kocioł wrzątku!

Zgłoskami straceń i samobójstw  
pisze się dekret za dekretem 
i nad spleśniałą ciszą grobów  
wyznacza nową, żywą metę!

Odezwy ryją kule w tynku —  
prawo dyktuje krew i płomień. —- 
Na Sucharewskim staje rynku 
październik dawny — błysk i promień!

Bo rewolucja, to nie papier, 
to nie dekretów stos 1 ustaw —  
to coś, że tchu,że tchu nie złapią

do krzyku rozchylone usta! t
' • - ' ■ '   «

Socjalizm! Było to słowo cichą na ustach modlitwą,
wiarą żarliwą pokoleń, honorem proletarjatu,
śnioną w płomieniach sztandarów zwycięską ludzkości bitwą,
0 sprawiedliwość najwyższą, przyobiecaną światu.

To słowo było pancerzem zapadłej piersi nędzarza, 
piorunem w ustach poety, i nominacją dla wodza!
Tem słowem tłum nieodziany kohorty zbirów przerażał
1 wielkie światła zapalał w przyszłość biegnącej drodze.

W piwnicach, na strychach, po izbach, wśród ulic długich tuneli 
przy pracy, strajku, lokaucie, czy w  walce na barykadach, 
jak sakramentem wolności tem słowem nędzarz się dzielił 
i przed niem duszy płomieniem przysięgę wierności składał.

A dzisiaj? — Podnosi głowę kosmoplita - kapitał, 
zbrojny na wszystkich granicach w  jednakie słowniki zniewag; 
dźwięczą łańcuchy despotów, klucz zardzewiały zazgrzytał, 
na placach ćwiczeń jedynie słychać komendę: — lewa!

Hej, ty, coś upadł w proch i błoto 
ty mi się słowa zaprzeć nie waż!
Poddaj kującym, twardym młotom 
komendę śpiewną: —  lewa, lewa!

Milczą osiedla, wsie i miasta, 
wiatr tylko w  górze wolny śpiewa.
Ach, wszystko jedno, cożeś zastał — 
w  piersi masz serce: — lewa, lewa!

ż e  Majakowski? ż e  już było?
Milczeć! —  Nie słowo, — treść zagrzewa!
Wyrównać front i podać tyłom 
komendę: — lewa, lewa, lewa!

Kto twarzą w błoto legi — niech leży,
Kto siał odwagę —  niech rozsiewa!
Znów rozkaz stary, a tak świeży, 
warczy w  maszynach: lewa, lewa!

Więc ty, coś upadł w proch i nicość, 
słowu się bluźnić więcej nie waż, 
ale mu wtóruj błyskawicą 
swojego gniewu: —  lewa, lewa!

19 Czerwca 1935 r.

TEATR WIELKI: Dziś i codzien­
nie operetka Lehara „Hrabia Luxem 
burg".

TEATR NARODOWY: Dziś we­
soła komedja S. Hicksa i  A. Dukesa 
„Stare wino".

Dziś abon. 6—B, piątek 6—C.

TEATR POLSKI. Dziś „Król" 
Flers‘a 5 Caillavet‘a z Maszyńskim 
(rola tyt.)

TEATR LETNI. Dziś farsa mu­
zyczna „Ty to ja" w opracowaniu J. 
Tuwima.

DYREKCJA TEATRÓW T.K.K.T. 
przypomina abonentom biletów tea­
tralnych, że bony ulgowe 30% waż­
ne są do wszystkich trzech, czynnych 
obecnie Teatrów t. j. Narodowego, 
Polskiego i Letniego w ciągu mie­
sięcy lipca i sierpnia.

TEATR KAMERALNY. Dziś ko­
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna". 
Jest to utwór, który ugruntował 
światową sławę głośnego dziś autora 
węgierskiego.

TEATR „COMOEDIA": Codzien­
nie o 8 min. 15 sensacyjna sztuka

K ruczkowskiego 
czasów.

TEATR „HOLLYWOOD" gra ko 
medję muzyczną p. t. „Dziewczyna 
i Hipopotam".

TEATR „WIELKA REWJA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

TEATR NA KREDYTOWEJ. Co 
dziennie „Typ A".

INSTYTUT REDUTY. Dziś ko- 
medja A. Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina" w reżyserji Osterwy.

Życie o rg an izacy jn e
PIĄTEK —  ZEBRANIA 
CZŁONKÓW DZIELNIC

Marymont - Żoliborz: o godz. 
6.30 pp. ul. Krasickiego 11. W szy­
scy członkowie proszeni o przyby­
cie.

Mokotów, o godz. 7, referent 
t. Mantla, ul. Chocimska 29.

Wola, o godz. 7, referat t. Win- 
teroka, ul. W olska 44.

S E N S A C J A  D L A
Przy znane] 
m l e c z a r n i „BŁĘKITNEJ'

Ś R Ó D M I E Ś C I A !  —
| ! l  SENATORSKA 44, 

róg Rym arskiej
o tw a r ły  z o s t a ł  O G 61 OD i T A R A S
jedyne miejsce w śródmieściu, gdzie można na powietrzu w otocze­

niu drzew i kwiatów spożywać
s m a c z n e  ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i k o l a c j e

Ceny niskie.
Lody i napoje zimne. Zsiadłe mleko.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Kobieta szuka miło­

ści".
ACRON: „Król królów".
ATLANTIC: „Tajemnica Ex-

pressu Nr. 6".
AMOR: „Burza o brzasku" i

„Zakochany zegarmistrz".
AS: „Pat i Patachon".
ATLANTIC: „Pościg za cieniem".
ANTINEA: „Ulica" i „Biały 

upiór",
COLOSSEUM: „Symfonja życia" 

i „Czarny kot".
COLOSSEUM MaŁE: „Parada

rezerwistów" i „W obliczu pra­
wa".

CORSO: „Świat idzie naprzód" 
i rewja.

CAPITOL: „Milłość dla począt­
kujących".
CASINO: „Niedokończona symfonja"

CZARY: „Siostra Marta jest
szpiegiem".

FAMA: „Koci pazur" i „Jej Kró­
lewska mość!"

FILHARMONJA: „Rewolucja
śmiechu" z Shirley Temple.

FORUM: „Przedmieście" i „Precz 
z kryzysem".

FLORIDA: „Józef Szmidt" i 
„Uśmiech Szczęścia".
HELJOS: „świat się śmieje" i „Czar

na perła".

KOMETA:
rewja.

„Poszukiwacze złota" i

-  fis KOMETA —
Chłodna 49, tel. 6.48-51

Pocz. 4, 6,8, 10

POSZUKIWACZKI
ZŁOTA

Najwspanialsza komedja muzycz­
na świata!

200 najpiękniejszych kobiet Ame­
ryki!

Arcywesoła, wysoce pikantna treść! 
N A  S C E N I E  R E W J A

LOS: Nieczynny do 1 września. 
MAJESTIC: „Niebezpieczny kocha­

nek".

MAJESTICaWi
Ostatnie dwa dni

NIEBEZPIECZNY aŁ 
K O C H A N E K

z uroczą

J OAN B L ON E LL
w s z y s t k i e  m i e j s c a ]

Sala specjalnie chłodzona

LUX: „Dlaczego zgrzeszyłam" i
„Miasto pod terorem".
MASKA: „świat się śmieje" i film

polski.

MEWA: „Pożar nad Wołgą" i 
„Serce Indjanki".

MIEJSKI: „Poco pracować" f 
„Viva Villa".

Kino MIEJSKIE
H i p o t e c z n a  8

Pocz. 6, 8, 10 
Święta 4, 6, 8, 10 

P O D W Ó J N Y  P R O G R A M

1) POCO PRACOWAĆ
FLIP i FLAP

2) VIVA VILLA
WALLACE BEERY 

Widzownia idealnie chłodna. 
Nadprogramy, Ceny miejsc zniżone.

MUCHA: „Port San Diego" i
„Gniazdo zakochanych".

NOWA TOMBOLA: „Maskara- 
da“ i „Przygoda o północy".
OKO PRASKIE: „Pani nie chce dzie 

cka" i „Droga ze Wschodu". 
PALACE: „Katarzyna Wielka" 

i „śpiew, całus, dziewczyna" z 
Martą Eggert.
POPULARNY: „W twoich ramio- 

nach", „Paryskie szaleństwa" i re­
wja".

PETIT TRIANON: „Kobieta pod
kontrolą" i .Kryzys jest skończony". 
PAN: „Zmiana serc".

PROMIEŃ: „Bokser i dama".
PRAGA: „Zuzu" i „Azef".

ROXY: „Żywy zastaw" i „Shirle Tem 
ple".
RIALTO: „Tajemnica salonu

piękności".
RIVIERA: „Dwie sieroty". 
STYLOWY: „Julika".
SOKÓŁ: „Jej szampańska noc" 

i „Wielkomiejska symfonja".
SFINKS: „św iat się śmieje" i 

„Kleopatra".
ŚWIATOWID: „Nie chcę wie<faieć, 

kim jesteś".

TON: „Córka gen. Pankratowa"
UCIECHA: „Rumba" i „Rzymskie

skandale".

UNJA: „św iat się śmieje" I 
„Bezimienni bohaterowie".

VARIETE (Cyrk): „Córka gen. 
Pankratowa", rewja i występy M. 
Hermana.

Redaktor odpowiedzialny: STAgjlSŁA W NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


